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Klementa Gottwalda 
Uroczyste zgromadzenie żałobne w Warszawie GŁOS. ROBOTNICZY 

WARSZAWA, 17. 3. ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
Dnia l'1 bm. Odbyło rię w Teatrze Polskim w Warsza­

wie uroczyste zgromadzenie :tałobne dla uczczenia pamięci 
Klementa G<>ttwalda, zorganizowane ~rzez Komitet Cen­
tralny Polskiej Zjednoczonej Partii Roootniczej i rząd Pol- , 
lkiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
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· Przewodniczył zgromadzeniu członek Biura Polityczne­
ltO KC PZPR minister Kontroli Państwowej tow. Franci­
azek Jóźwiak - Witold. 

W prezydium zajął miejsce przewodniczący Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, pre­
zes Rady Ministrów Bolesław Bierut. Zasiedli również w 
prezydium członkowie Biura Politycznego KC PZPR, rz11-
du i Rady Państwa, przedstawiciele władz naczelnych 
stronnictw politycznych i organizacji społecznych, przed­
stawiciele świata kultury i nauki oraz przodownicy pracy 
stołecznych zakładów produkcyjnych. 

Za przykładem przodujących 
Wśród członków prezydium zasiadł charge d 'affalres 

• · L Republiki Czechosłowackiej w Warszaw ie dr Jan 
lersak. 

Obecni byli -przedstawiciele dyplomatyczni państw 
obozu pokoju. 

ZPB 1m. 

i Wy 
Marchlewskiego i ZPB 

towarzysze z ZPB im. 

im. Dubois 
Luksemburg 

WZPB 1m. 1 Maja 
' 

Po odegraniu pn;ez orkiestrę hymnów narodowych 
Polski i Czechosłowacji, zgromadzenie zagaił członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, minister tow. Jóźwiak - Witold. 
„w niespełna 10 dni po odejściu od nas Ukochanego Ojca 
naszego, Nauczyciela i Przyjaciela - Tow arzysza Stalina 
- bratni naród czechosłowacki dotknął drugi ciężki cios 
- mówi Franciszek Jóźwiak - Witold. - Odszedł prze-
wodniczący Komunistycznej Partii Czechosłowacji, prezy­
dent Republiki - wódz bratniego 'narodu czechosłowac­
kiego Towarzysz Klement Gottwald. 

.walczcie o wykonanie planów 
Oddajmy hołd niestrudzonemu bojownikowi, wielk ie­

mu synowi narodu czechosłowackiego, wiernemu uczn iowi 
Lenina i Stalina, Towarzyszowi G<>ttwaldowJ". Na Odrze i Wiłle każdego dnia Zebrani wstają i jednominutowym milczeniem czczą 
pamięć Klementa Gottwalda. trwa i uł: ł:eg(uga Referat o· życiu i walce Klementa Gottwalda wygłosił 
sekretarz KC PZPR, wiceprezes Rady Ministrów, Zenon 
Nowak. (Fragmenty przemówienia tow. _Zenona Nowaka 

, podajemy na str. 2). 

W pierwszych dni.ach bm. 
na główinych .selakach wod­
nych Polski - Odrze, Wiśle, 
Warcie i Noteci wznowiona 
wstała regularna komunikacja 
wodna. Załogi statków r zecz­
nych Odry przyspieszyły o 15 
dni planowany termin rozpo­
częcia nawigacj i, załogi wiśla­
ne zaś - o blisko miesiąc. 

Spośród zakładów przemysłu bawełnianego w Łodzi 
i województwie, w pierwszej połowie marca, NAJ­
LEPSZE WYNIKI OSIĄGNĘŁY: ZPB w Pabianicach 
(przędzalnia cienkoprzędna -105,8 proc„ średnioprzędna 
- 103,3 proc., odpadkowa - 106,4 proc„ tkalnia - 108,8 
proc.), ZPB im. Marchlewskiego (przędzalnia cienko­
przędna - 104,8 proc., średnioprzędna - 101,5 proc„ 
odpadkowa - 106,5 proc., tkalnia - 108,7 proc.), ZPB 
im. Dubois (przędzalnia cienkoprzędna - 104,5 proc .• 
średnioprzędna - 103,4 'proc„ tkalnia - 107,3 proc.) 
oraz ZP B im. Dzierżyńskiego, ZP B im. Nowotki w Piotr­
kowie, ZPB im. Liebknechta, ZPB im. Harnama i ZPB 
im. Sawickiej . 

Następnie członek prezydium Ogólnopolskiego Komite­
tu Frontu Narodowego Stefan Ignar odczytał tekst depe­
szy kondolencyjnej, którą uczestnicy zgromadzenia żałob­
nego kierują do Centralnego Komitetu Akcji Frontu Na­
rodowego Czechosłowacj i. 

Na zakończenie uroczystego zgromadzenia orkiestra 
odegrała zwycięski hymn proletariatu MiE:<lzynarodówkę. 

W 82 rocznicę Komuny Paryskiej T o „·arzysz 
Bolesław 

Bierut 
NIE WYKONAŁY PLANOW: Zakład „A" ZPB im. 

-przewodniczącym 
dełe~acii polskiei 
na pogrzeb 

tow. Gottwalda 
WARSZAWA, 17. 3. 

Komitet Centralny Polskiej 
~jednoczonej Partii Robotni­
czej J Rada Ministrów Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej ustaliły dla udziału w 
pogrzebie prezydenta Republi­
la Czechoołowackiej 1 prze­
wodniczącego Komu.ni.stycznej 
Partii C:zechoołowacji Klemen­
ta Gottwalda następujący 
skład delega~ji : przewodni­
czący KC PZPR, prezes Rady 
Ministrów Bol~ht\I' Bierut, 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR Franciszek Józwi'łk 
Witold. człon ek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wiceprezes 
Rady Ministrów Józ ~f Cy ran­
kiewicz, wiceprezes 3.ady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz, wi­
ceminister Ol>rony : <arodowej 
generał 'broni Stanisław Po­
pławski i ambasador Polski€j 
R.?emypot>nolitej Ludowej w 
Pradze Wiktor Grosz. 

Uchwała 
R~dy Ministrów . o uczczeniu 
pamięci 

KLEMENTA 
GOTTWALDA 
W celu uczczenia pa.mięci 

zmarłego prezydenta Republi­
ki Czecho.5łowackiej, przewod­
niczącego Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji, wybit­
nego d:i:iałacza międzynarodo­
wego ruchu rebotniczego, 
przyjaciela narodu polskiego, 
towarzysza Klementa Gottwą.1-
da i zgodnie z inicjatywą za­
łóg r-0botniczych Rada Minis­
trów Polskiej Rzeczypospoli­
tei Ludowei w dniu 17. 3. br, 
postanowiła; 

1 Jeleniogórskie Zakłady 
Celulozy i Włókien Sztucz­

nych „Celwiskoza" przemiano­
wać na „Jeleniogórskie Zakła­
dy Celulozy i Włókien Sztucz­
nych imienia Klementa Got­
twalda". 

2 Kopalnię węgla kamien­
nego „Eminencja" prze­

mianować na kopa.Inię „Got­
twald" 

3 Statek motorowy polskiej 
marynarki handlowej m-s 

„Warta" przemianować na m-s 
„Prezydent Gottwald". 

. 

Stalina (przędzalnia cienkoprzędna - 83,9 proc., śred­
nioprzędna - 98,8 proc.), przędzalnia średnioprzędna 
ZPB im. R. Luksemburg (99,4 proc.), przędzalnia cienko­
-przędna WZPB im. 1 Maja (98,8 proc), tkalnia ZPB im. 
Kunickiego (98,3 proc.), przędzalnia średnioprzędna ZPB 
im. I Dywizji (99 ,8 proc.) oraz tkalnia ZPB im. Waltera 
(95 proc.) i ZPB w Ozorkowie (98,9 proc.). 

G dy 82 lata temu proletariat paryski przy­
puśctl po raz pierwszy w historii szturm 

na twierdzę kapitalizmu, byt to jeszcze, jak go 
określił Karol Marks. szturm w niebiosa. 

Dwa I pól miesiąca trwał ten szturm w nie­
biosa. Ale wystarczyło tego czasu, by stało się 
jasne. że by! to jeden z tych bojów przeciw 
staremu ustrojowi wyzysku, krzywdy, niewoli i 
tyranii, który zwiastował bój osta tnL Było to 
zdruzgotanie starej machiny państwowej i usta­
nowienie na Jej gruzach nowego typu państwa, 
państwa proletariackiego. 

Bohaterskie dzieje Komuny legly u podstaw 
marksistowskiej nauki o treści, roli i funkcjach 
państwa w okresie przejściowym od kapitalizmu 
do socjalizmu. Odtąd stało się całkowicie ja,sne, 
że państwo kapltallstyczne musi być zastąp10ne 
nowym typem państwa - dyktaturą proleta­
riatu. 

Kongres Studentów w Warszawie 
omówi najbliższe zadanka 

Międzynarodowego Zw iązku_. Studentów 

Towarzysze z zakł a-
' 

dów, które pozostają 

w tyle! 

Majstrowie i kiero­

wmcy, prządki i tka­

czki! 

Wzmóżcie Wasze wy­

siłki w walce o plan! t 

Jak na to wskazują os!ag­
nięte wyniki w pierwszej po­
łowie rrues1ąca, popełniliście 
wiele błędów i niedopatrzeń, 
które w konsekwencji unie­
możliwiły Wam pełne wykona­
niE: planów. Od początku dru­
giego kwartału dzieli nas już 

tylko kilkanaście cni. Ener· 
gicznie zabierzcie się do pra­
cy, a przede wszystkim, Jak 
uczy towarzysz Bolesław 
Bierut, skończcie raz na .za­
wsze ze złym ZWYCzajem prze­
suwania zadań ' produkcyjnych 
na jutro, na ootatnie dni mie­
siąca, 

Załogi 
podejmuią 

zobowiązania 
Liczne zobowiązani.a pro­

dukcyjne dla zadokumentowa-
nia woli . realizacji wskazań 
Józefa Stalina podjęła załoga 
Południowo - Łódzkich Zakła­
dów Remontu Maszyn Prze­
mysłu Włókienniczego, Mają 
one na celu przede wszystkim 
podniesienie jakości produkcji 
oraz przyspieszenie wykona-

' 

ni<. planu. Jak pisze korespon­
dent, tow. Łaczkowski, oddział 
mechaniczny zrealizuje plan 

BERLIN, 17. 3. sierpnia 1953 roku III $wia- miesięczny w 105 proc. Podob­

Jak już podawaliśmy, w 
Berlinie zakończyła się ostat­
nio sesja Komitetu Wykonaw­
czego MiE:<lzyn!łrodowego 
Związku Studentów, na któ­
rej uchwalono m. in. r ezolu­
cję w sprawie zwołania III 
Swiatowego Kongresu Stu­
dentów. 

Komitet Wykonawczy Mię­
dzynarodowego Związku Stu­
dentów - głosi m. in. rezolu­
cja - postanowił zgodnie ze 
statutem Związku zwołać 27 

towy Kongres Studentów. Ko- ne zobowiązania podjęli także 
mitet z wdzięcznością przyj- pra=wniey Innych oddziałów, 
muje zaproszenie studentów a między innymi modelarnia, 
polskich, by Kongres odbył warsztat elektryczny i bryga-
się w Warszawie. d y konserwacyjne. 
Opierając się na p ropozy- Dzięki pełnej realizacji zo-

cjach, otrzymanych od orga- bowiązań, załoga ZPO im. 
nizacji studenckich z róźnych Próchnika, która w ubieglym 

~~:~~~~w~omJ;et ~J~~~~~ miesiącu natrafiała na poważ· 
na Kongresie następujące ne trudności w realizacji pla-
problemy: nów, w pierwszej połowie 

marca wykonuje przypadające 

• 
Zyczenia 

Wojska Polskiego 
dla brntnie; 

1 Mon9o!skiej 
Armii Ludowej 

MINISTER OBRONY 
NARODOWEJ 

MONGOLSKIEJ 
REPUBLIKI LUDOWEJ 

TOW. GEN. DYW. ZANCZIW 

Ut.AN BATOR 

Z okazji święta bratruej 
Mongolskiej Armii Ludowej 
zasyłam Wam i żołnierzom 
Ludowej Armii Mongolskiej , 
w imieniu własnym i żołnie­
rzy Wojska Polskiego gorące I 
serdeczne pol.drowienia. 

Ludowa Armia Mongolska 
zw i ązana braterstwem broni i 
idei z okrytą chwałą I niezwy· 
ciężoną Armią Radziecką I ar · 
miaml państw demokracji lu­
dowej, sto! na straży njepod­
ległości swoJej ojczyzny ora2 
pokoju światowego przed za · 
kusami amerykańskich impe­
rialistów i wziętych przl!2 
nich na służbę japońskich za. 
borców. 
Życzę siłom zbrojnym brat· 

niego narodu mongo.lsk1ego, 
budującego zwycięsko socja· 
liun, dalszych 06iągnlęć w 
w umacnia·niu siły i gotowo­
ści bojowej swoich szeregów, 
dla zabezpieczenia pokoju i 
szczęśliwej przyszłości naroclti 
mongolskiego. 

Wiceprezes Rady Ministrów 
I Minister Obrony Narodowej 

K. ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski 

Monopoliści 
amerykańscy 

wypierajq 
z rynków 

swych anqielskich 
„przyjaciół'• 

HELSINKI, 17. 3. 

Zołdacy Eisenhowera 

l. Obecna sytuacja studen- n.<> nią zadania z nadwyżką. 
tów i zadania Międzynarodo- Wyróżniają się pracownicy 
wego Związku Studentów i taśmy 10, na czele której &toi 
organizacji studenckich w brygadzista Jerzy Michalak, 
walce o zaspokojenie potrzeb szyjąc dodatkowo 15 sztuk 
i interesów studentów. piaszczy. z nadwyżką realizu-

masku,ią ,,samobi•.istwami•" 
morderstwa na jeńcach w Korei 

2. Wybory Rady Międzyna- jo! swe zobowiązanie brygad a 
rodowego Związku Studen- Lucjana Lis iewicza. Nie pozo­
tów. staje w tyle młodzież z taśmy 

Komitet Wykonawczy pole- nr 8. post.unawiając uszyć do­
ca sekretariatowi Związku, by datkowo 8 sztuk odzieży. 
podjął nieodzowne kroki dla Pragnąc czynem produkcyj­
zorganizowania w związku z nym uczcić pamięć Wielkie;:o 

Prasa postępowa zamieściła 
wiadomość demokratyczm,go 
biura prasowego z Nowego 
Jorku świadczącą o nowych 
sprzecznościach między Sta­
nami Zjednoczonymi a Anglią. 
Przedstawiciele amerykańskie­
go przemysłu lotniczego wy­
stosowali do ministra lotnic­
twa USA poufne pismo z żą­
daniem, aby rząd USA wpły­
nął na państwa należące do 
bloku atlantyckiego, by zgo­
dziły się na wyekwipowanie 
sił zbrojnych w samoloty ty­
pu amerykańskiego. Anglia 
ze swej strony stara się, by 
kraje uczestniczące w bloku 
atlantyckim zaopatrzyły się w 
myśliwce i •I :>mbowce typu 
angielskiego, 

PEKIN, 17. 3. 
Korespondent Agencji No­

wych Chin podał w dniu 16 
bm. z Ka~opgu: 

Zgodnie z komunikatem a­
merykańskim z dnia 12 marca, 

„ 

w obozie jenieckim na wyspie Kongresen:i imprez sporta- Stalina. 10 brygad z Zakł?dów 
Kożedo zabity został jeszcze wych i kulturalnych oraz oka- A-11 zobowiązało się zwięk­
jeden jeniec. Tym razem Arne- zywał wszechst~onną po~ąc szyć swą produkcję o 16 proc. 
ryk.anie tłumaczą zamordo1·1a- studentom kraJów koloniał- Są to m. in. brygady Jabłoń­
nie jeńca jako wypadek rzeko- I nych i zależnych w p r zygoto- skiego, Sobczaka i Marcinia-
mego „samobójstwa". waniach do Kongresu. ka. 

' 

Majster murarski z ZPB im. Kunickiego, Boteslaw Rafalski, ~klada na zebraniu podsta­
wowej organizacji partyjnej prośbę o ,Przyjęcie do partii. 

Chcą walczyć o so.cjalizm 
w szeregach czołowego oddziału 

klasy robotniczej 
W dalszym elą,ru na ołwarłych 2ebranlach organizacji partyjnych w nklaclach 

pracy, przoduJą,ey robotnicy zwracają, się z pro,bą, o przyjęcie w poczet kandydatów 
PZPR, w której szeregach ,feszci:e lepiej będą, mogli reallzowa.6 wskazania Wielkiego 
Słallna. 

W głęboklm skupieniu wy­
słuchali członkowie pierwszej 
zmiany załogi ZPB im. H. Sa­
wickiej odczytanych przez II 
sekretarz.a po&tawowej orga­
nizacji partyjnej , tow. Mrów­
czyńskiego, przemówień, wy­
głoSli!:onych podczas pogrzebu 
Towarzysza Stalina .lraz prze­
mówienia Prezesa Rady Mini­
strów Polskiej RzeczyposJ>oli­
tej Ludowej tow. Bolesława 
Bieruta, wygłoszonego po po­
wrocie z Mo.skwy. 

Następnie do mównicy pod­
chodzi przewodnicząca zarządu 
fabrycznego ZMP, Kazimiera 
Trzyna, Tym razem jej młoda, 
zawsze roześmiana twarz jest 
nad wyraz poważna. 

Pragnie ona wstąpić do 
partii. 

Kazimiera Trzyna urodziła 
się na wsi. Rodzice mieli 2 ha 
ziemi, Po wojnie gromada skie­
rowała ją do Szkoły Przyspo­
sobienia Przemysłowego. Po 
jej ukończeniu pracowała w 
WZPB im, l Maja jako prząd­
ka. Wykonywała przeciętnie 
150 proc. normy. Była aktyw­
nym członkiem ZMP. Pod ko­
niec ubiegłego roku wybra­
no ją na stanowisko przewod­
niczącej zarządu fabrycznego 
w Zakładach im. Hanki Sa­
wickiej. 
Członkowie partii I bezpar­

tyjni słuchają z wielką uwagą. 
Zadają krótkie, rzeczowe 
pytania. Kazimiera Trzyna 
zootala przyjęta do partii, 

Podczas zebrania w dniu 16 
bm. przyjęto również w ,szere­
gi Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej przodującą e­
tykieciarkę, Stefanię Mrów­
czyńską, prządkę Zofię Kowal­
czyk, technika - elektryka Je­
rzego Pasińskiego, orzodowni­
cę pracy społecznej !\zawodo­
wej Krystynę Chybik, 
prządki: Dominikę Swierszcz i 
Danielę Przytułę. 

ZPW IM. BARLICKIEGO 

Onegdaj w świetlicy ZPW 
im. Barlickiego odbyło się 

otwarte zebranie partyjne, na 
które przybyła większość za­
łogi, 

W głębokim 6kupieniu słu­
chali zebrani przemówienia 
I sekretarza organizacji par­
tyjnej, tow. Wójcika. 

- Przeżywamy bolesne 
chwile - śmierć ukochanego 
Ojca mas ludo~ch całego 
świata, towarzysza Stalina 
oraz śmierć wodza narodu 
czechosłowackiego, towar zysza 
Gottwalda. Musimy jeszcze 
bardziej zewrzeć swe szeregi, 
skupić się wokół partii, jesz7 
cze sumienniej· wykonywać 

I swe zadania produkcyjne. 

Po przemówieniu tow. Wój7 
elka przewodniczący zarządu 
zakładowego ZMP, tow. Maj­
chrzak odczytał listę zobowią­
zań produkcyjnych podjętych 
przez ZMP-owców z tkalni, 
przędzalni I szwalnL 
Prządka Janina :lak zobo­

wi ązala się podniesl: -wydaj­
ność swej pracy o l proc. oraz 
zwiększyć produkcję przędzy 
o I proc., prządka Zofia Ło­
pata zwiększy ilość produk­
cji o 3 proc. Tkaczka Leoka­
dia Ni ełączna zwięk szy pro­
dukcję o 700 wątków dzien­
nie. 
Członkowie Związku Mlo-

1zieży Polski ej: prządka. Jani­
n.a Głowacka, monter - elek­
tryk, Henryk Tomecki oraz 
pracownica działu rachunko­
wości, Alicja Pawełczyk zwró­
cili się z prośbą o przyjęcie w 
szeregi kandydatów na człon­
ków partii, 

- Che~ wstąpić w szeregi 
partii - powiedzia ła m. in. 

' 

Głowacka chcę oddać 
wszystkie swe siły budownic­
twu socjalizmu, chcę należeć 
do awangardy polskiej klasy 
robotniczej. 
Głowacką, Tomeckiego I Pa­

wełczyk przyjęto jednomyślnie 
w poczet kandydatów na 
członków partii. 

ZPB IM. HARNAMA 

Podczas otwartego zebrania 
organizacji partyjnej w ZPB 
Im. Harnama - pisze tow. 
Małolepszy - zgłosiło się da l­
szych trzech członków załogi 
z prośbą o przyjęcie ich w po­
czet kandydatów na członków 
partii. Racjonalizatot - Izy ­
dor Górny , prosząc o przyję­
cie oświadczył, Iż w szeregach 
partil chce realizować wska­
zania i nauki Józefa Stalina. 
Podobnie , wypowiedzieli się 
brakarz Wacław Węglewski l 
prządka Władysława Kaźmier­
czak. 

ZPD W PIOTRKOWIE 

Na zebraniu organizacji 
partyjnej w P!otrkow91t!ch 
ZPD przyjęto do partil trzech 
przodowników pracy, cz.łon­
ków ZMP - pis.ze nam kore­
spondent, tow. Paradowski. 

Stanisław Szczepanik, wyra­
biający przeciętnie 220 proc. 
normy, prosząc o przyjęcie go 
w poczet kandydatów stwier­
dził: 

Widzę, jak wszyscy 
członkowie partii nie szczę­
dząc swych sił walczą o so­
cjalizm. Nie wolno mi stać na 
uboczu. Postanowiłem walcz:-rć 
o szczęście ludzi pracy jako 
członek PZPR 

Podobnie wypowiedział się 
stolarz Ryszard Meckier, który 

Grzegorz Timofi•ie_: . · 

zobowiązując się pracowa6 
jeszcze bardziej wydajnie chce 
realizować w szeregach partii. 
wskazania Józefa Stalina. 

GMINA WOJSZYCE 

Ogółem w dniach żałoby na 
terenie gmiJily Wojszyce 17 
najofiarniejszych i przodują• 

cych chłopów zostało przyję­
tych w poczet kandydatów 
PZPR. Wyrazili onl chęć j esz­
cze ofiarniejszej pracy, by wy­
pełnić wskazania Nieślilli.ertel. 
nego Stalina. 

I tak w gromadzie. Orłow do 
partii przyjęto przodujących 

chłopów Zielińskiego, Gałka, 
Maciejewskiego i Kowalczyka, 
a w gt"omad2:i.e Waliszew -
WaJentego i Jwefa Czarnec• 
kiego oraz Jerzego Dabergu„ 
t.a. 

!"-"'Riąd„ ... Usr·1 
I prowadzi politykę ł 
I zagrażającą I 
'I najżywotniejszym ! 
I· ·interesom Polski ! 
~ Nota polskiego MSZ .! 
~ do rządu ~ 
~ Stanów i 
~ Zjednoczonych ~ 
~ patrz str. 2. i 
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Dlatego wstępuję do partii 
Przodownica pracy z ZPB Im. I Dywizji Ko!clu„ . 

kowskiej, Tekla Fa jgcr, zwrócili się do podstawo· 
wej orga "'zacjf partyjnej z p rośb~ o przyjęcie j„J 
do partii. 

Moja droga nie była łatwa. 
Op?wledzieć - słów nie wystarczy. 
Była dawniej po wsiach i miastach 
Ciężka bieda, co uczy walczyć. 

Kozłów, tarnopolskie miasteczko._ 
l'rodziłam się tutaj.„ Wyzysk 
Przygniótł także rodzinę szewską. 
Mówił tato: nie można wyżyć! 

Czworo d.ziecl. Ojciec i w nocy 
Przy łojówce zszywał but dratwą, 
Skrzypiał, stękał, w izbie mrok płoszył._ 

A mnie śnił się kraj, gdzie żyć łatwiej, 

Gdzie lud rządzi I gdzie czerwono 
Nad dziecięcym snem gwiazda błyska. 
Rosłam. Byt określa świadomość -
Tłumaczył ml brat, komunista. 

Więc już wtedy pragnęłam walczyć._ 
Wybuch wojny miasteczko spalił . 
Przyszła śmierć. Rodzice, brat starszy.~ 
Hitlerowcy mnie też zabrali. 

Do roboty wywieźli. Ciężko 
Słuchać było, jak szalał faszyzm. 
Lecz wierzyłam: będzie zwycięątwo. 
Robotników nic nie zastraszy. 

Podniesiona wolność ze zwalisk! 
Jak lawina - Armia Radziecka! 
Siadem nasi kraj budowali, 
Ten, o którym śniłam od dziecka 

Pierwszy raz rozpoczęłam pracę 
W Kościuszkowskich łódzkich zakładach: 
W rytmie maszyn serce kołacze 
Razem z przędzą snuje się radość. 

Zrozumiałam: dla Polski wszystko. 
Ta myśl siły wzmaga J krzepi. 
Ukazała mi partia przyszłość, 
Nauczyła pracować lepiej. 

Nagle jakby w fabrycznej hall 
Łoskot maszyn ustal i zamilkł. 
Straszna cisza: przestał żyć Stalin 
I świadomość: będzie żyć z nami! 

Stalin - pokój, Polska Ludowa! 
Jego dzleło w wysiłku zwartym 
Trzeba żywym szyb~iej budować.~ 
Dlatego wstępuję do partii. 



STR. 2 GŁOS ROBO:rNICZY. 
• 
Zad1e wykręty i kłamstwa nie przesłonią prawdy: Dzieląc ból i żal bratniego · narodu 

Rząd USA prowadzi politykę jeszcze bardziej zacieśnimy 
• • zagraza1ąeą najżywotniejszym 

inlereson1 Polski 
naszą współpracę z ludem Czechosłowacji 

Rady Ministrów 
dniu 17 bm. 

Fragmenty przemówienia sekr. KCPZPR wiceprezesa 
tow. Zenona Nowaka, wygłoszonego w Warszawie w Nota polskiego MSZ do rządu Stanów 

WAP.:SZAWA (PAP). - W 
C!niu 16 stycznia 1953 roku 
Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych przesłało ambasadzie 
Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie notę, w której wy­
rażało stanowczy protest prze­
ciw dokonanemu przez woj­
skowy samolot amerykański 
w dniu 4 listopada 1952 r. p(}­
gwalceniu obszaru powietrz­
nego Polski i zrzuceniu na te­
ren Polski dwu dywersantów. 
W nocie tej Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych wskazy­
v.~lo również na liczne ujaw­
nione fakty, ' świadczące o or­
ganizowaniu przez wojskowy 
wywiad amerykański szpiego­
stwa, dywersji i sabotażu, 
skierowanego przeciwko Pol­
sce. 

"Wulkan" (pkt. 4 noty 
z 16 stycznia 1953 r.J, 

Zjednoczonych 
Rząd polski zdaje sobie 

sprawę, ie przyczyną takiego, 
sprzecznego z rzeczywistym 
stanem rzeczy, brzmienia no­
ty rządu Stanów Zjednoczo­
nych jest uporczywe konty­
nuowanie przez rząd Stanów 
Ziednoczonych agresywnej po­
lityki, która w stosunku do 
Polski jest tylko wycinkiem 
ogólnego amerykańskiego sy­
stemu „zimnej wojny", upra­
wia.nej i nieustannie podsy­
canej przez koła rządzące o­
becnie Stanami Zjednoczony­
mi wobec Związku Radziec­
kiego, wobec wszystkicl;l kra­
jów dem-0kracji ludowej i in­
nych państw, sprzeciwiają­
cych się tworzeniu agresyw­
nych bloków w-0jennych. 

Dla udowodnienia tego 

r' 

na zgromadzeniu żałobnym dla uczczenia pamięci Klementa Gottwalda 

W dniu 9 lutego 1953 r. am­
basada Stanów Zjednoczonych 
w Warszawie przesłała Mini­
sterstwu Spraw Zagranicz­
nych odpowiedź, w której 
bądź gołosłownie zaprzecza 
podanym w nocie polskiej z 
16 stycznia 1953 r. oczywistym 
faktom, bądź uchyla się od 
odpowiedzi na szereg wysu­
niętych w nocie polskiej za­
rzutów. 

· \V związku z powyższą notą, 
Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych przesiało ambasadzie 
Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie w dniu 16 marca 
1953 r. notę treści następują-
cej: 1 

Ministerstwo Spraw Zagra. 
n i=ych przesyła wyrazy 
szacunku ambasadzie Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie 
i w związku z notą ambasa­
dy nr 366 z dnia 9 lutego 
1953 roku, stanowiącą odpo­
wiedź na notę Ministers'twa 

_ z dnia 16 stycznia 1953 roku 
ma zaszczyt oświadczyć, co 
następuje; 

} W swej nocie :r; dnia 
16 stycznia 1953 r. Mi­

nisterstwo Spraw Zagranicz­
nych przedstawiło ambasa­
dzie szereg ścisłych, dokład­
nie udokumentowanych fak­
tów, świadczących o wrogiej 
wobec Polski działalności rzą· 
du Stanów Zjednoczonych, a 
w szczególności o szeroko za­
krojonej akcji władz amery­
kańskich organizowania na 
terenie Niemiec zachodnich 
wywiadu, dywersji i sabotażu, 
skierowanego przeciw intere­
som i bezpieczeństwu Polski. 
W tejże nocie rząd polski 
stwierdził, że jedyną od.po­
wiedzią na poprzednie noty 
polskie w tej sprawie były 
niezmiennie bądź niezdarne 
próby wykręcania się od od­
powiedzialności, bądź też go­
łosłowne zaprzeczania ze stro­
ny rządu Stanów Zjednoczo­
nych. Dla lepszego scharak­
teryzowania wartości tych 
s tereotypowych odpowiedzi 
amerykańskich, rząd poi.sik.i' 
zacytował w swej nocie przy­
kład odpowiedzi, udzielonej 
w swoim czasie w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych 
w Warszawie w sprawie u­
cieczki Mikołajczyka przez 
b. ambasadora Stanów Zjedno­
czonych, p. Stanton Griffisa, 
który później w swojej książ- · 
ce cynic:?Jnie opisuje , jak w 
obliczu bezspornych faktów 
usiłował oszukać ówczesnego 
polskiego ministra spraw za­
granicznych. 
Tę swoistą metodę zastoso­

wał rząd Stanów Zjednoczo­
n ych również i w odpowiedzi 
na notę polską· z dnia 16 
stycznia 1953 r. Nota amba­
sady z dnia 9 lutego 1953 r. 
uchyla się od odpowiedzi na 
sformulowane w nocie pol­
skiej z dnia 16 sl(Ycznia 1953 
r , zarzuty, sprowadza się w 
swojej istocie do gołosłowne­
go, niczym nie udokumento­
wanego zaprzeczenia powyż­
szym zarzutom rządu polskie­
go i usiłuje jednocześnie ten 
prymitywny chwyt okrnsić 
mętnymi, napuszonymi fraze­
sami i zwykłymi, niewybred­
nymi insynuacjalńi. 

2 Wobec oczywistej ·i nie­
zbi'tej prawdziwości 

przedstawionych mu przez 
rząd polski w nocie z 16 
stycznia 1953 r . zarzutów 
rząd Stanów Zjednoczonych 
w swej nocie z 9 lutego 1953 
r . nie usiłuje nawet zaprze­
czyć, ani podważyć prawdzi­
wości następujących faktów, 
podanych w nocie polskiej: 

a) istnienia rozleglej sieci 
szpiegowsko - dywersyj­
nej, skierowanej prze­
ciwko Polsce, prowadzo­
nej przez wywiad ame­
rykański pod firmą tak 
zwanej Komisji Krajo­
wej Rady Politycznej na 
terenie Niemiec zachud­
n ich (pkt. 3 noty z 16 
stycznia 1953 r.), 

b) istnienia amerykańskie-
go planu wojskowe.go 
przygotowania sabotazu, 
zniszczeń i wskazywania 
lotnictwu amerykańskie­
mu obiektów do bombar­
dowania w Polsce w po­
staci tak zwanego planu 

• 

c) mieszania się dyploma­
tycznych przedstawicieli 
Stanów Zjednoczonych 
do wewnętrznych spraw 
Polski, w szczególności 
udziału byłego ambasa­
dora amerykańskiego w 
Warszawje, p. S tanton 
Griffisa w zorganizowa· 
niu uciec2lki z Polski 
amerykańsll:iego agenta 
Mikolajczyka oraz nad­
używ\mia przez tegOŻ 
bylego dyplomatę ame­
rykańskiego poczty ku­
rierskiej (pkt. 5 noty z 
16 stycznia 1953 r.). 

Całkowite pominięcie tych 
faktów w nocie rządu Stanóv, 
Zjednoczonych z dnia 9 lute· 
go 1~53 r. jest zupełnie zrozu­
miałe. Jeśli chodzi bowiem o 
wynurzenia p. Griffisa, trudno 
jest rządowi Stanów Zjedno­
czonych zaprzeczyć relacjom 
swego „nieostrożnego" dyplo­
maty, w sprawie zaś działal­
ności tzw. Komisji Krajowej 
Rady Poli tycznej i istnienia 
planu „Wulkan" - nie po­
dobna metodą gołosłownej ne· 
gacji podważyć bezspornego 
faktu dobrowolnego zgłoszenia 
się do władz polskich bezpo­
średnich współpracowników 
amerykańskiego wywiadu i 
złożonych przez nich zeznań, 
jak również dokumentarnego 
materiału dowodowego. 

3 Niezależnie od swoistego 
tonu i stylu, w jakim 

jest utrzymana nota amery· 
kańska z 9 lutego 1953 r., tonu, 
który jak widać, coraz . bar· 
dziej staje się obowiązu{ący w 
nowym amerykańskim języku 
dyplomatycznym, jest ońa, 
zdaniem rządu polskiego, oczy. 
wistym mieszaniem się rządu 
Stanów Zjednoczonych do 
wewnętrznych spraw nie tylko 
Polski, ale i szeregu zaprzy· 
jaźnionych i sprzymierzonych 
z Polską krajÓ\\'. Rząd polski 
w swoich stosunkach z obcymi 
państwami, w odróżnieniu od 
ustalonej praktyki rządu Sta· 
nów Zjednoczonych, nie za­
mierzał i nie zamierza mieszać 
się do wewnętrznych spraw 
innych krajów. Wobec tego 
jednak, że wspomniana nota 
amerykańska zajmuje się we­
wnętrznymi sprawami Polski" 
rząd polski pragnie zauważyć, 
że gdyby. chciał zastosować tę 
amerykańską metodę, nie 
mógłby pominąć milczeniem 
szeregu zjawisk i faktów z ży­
cia Stanów Zjednoczonych, 
które bynajmniej nie upraw­
niają rządu tego kraju do ka­
znodziejskiego tonu, użytego 
w nocie z 9 lutego 1953 r. 

W tym bowiem wypadku 
nie mógłby rząd polski pomi­
nąć milczeniem znanego po­
wszechnie zagadnienia raso· 
wego prześladowania murzyń· 
skiej części ludności Stanów 
Zjednoczonych, działalności 
rasistowskich organizacji w 
·rodzaju Ku·Klux-}<Janu i sto­
sowania nieludzkiego prawa 
lynchu, należałoby ·również 
wspomnieć wówczas o istnie­
jącym i stale wzrastającym w 
Stanach Zjednoczonych syste­
mie terroru wobec wszelkich 
postępowych i pokojowych 
elementów - zarówno organi­
zacji, jak i jednostek - o 
szeroko rozbudowanym a: a­
racie szpiegostwa i donosiciel­
stwa Federalnego Biura Sled­
czego (FBI), o sliawetnej dzia­
łalności różnorakich komisjj 
dla badania „antyamerykań· 
sklej działalności", a wreszcie 
o niespotykarlych w żadnym 
innym kraju przepisach dla cu· 
dzoziemców, których ostatnim 
wyrazem jest ustawa Me Car­
rana, której ofiarami padli 
m. in. marynarze Francji i 
innych państw, sojuszników 
Stanów Zjednoczonych. 

Jeśli zaś chodzi o naród 
polski, to pamięta on dobrze 
i nieprędko zapomni o brutal· · 
nych I złomwych szykanach 
władz amerykańskich w sto­
sunku do statku polskiego 
„Batory", o dyskryminacyjnej 
akcji rządu Stanów Zjednoczo· 
nych w stosunku do polskiego 
handlu zagranicznego, o wy­
uzdanej, oszczerczej , nie mają­
cej precedensu w historii sto· 
sunków międzynarodowych .w 
okresie pokojowym, kłamliwej 
i pozbawionej wszelkich skru­
pułów propagandzie, skiero­
wanej przeciwko Polsce przez 
opłacane przez rząd Stanów 
Zjednoczonych radiostacje 
itd„ itd. 

Nota rzadu Stanów Zjedno­
czonych i. 9 lutego 1953 r. 
również jest wyrazem tego 
szczególnego stylu propagandy 
i niewiele przypomina doku· 
ment dyplomatyczny. Nie sta­
wia sobie ona bynajmniej za 
zadanie wyjaśnienia faktów, 
przedstawionych w nocie rzą­
du polskiego z 16 stycznia 
1953 r„ nie liczy się z elemen­
tarnymi wymaganiami przed­
stawienia stosunków obecnych 
między obu państwami zgo­
dnie z prawdą, z rzeczywistym 
charakterem tych stosunków, 
jednostronnie zaognionych 
przez nieprzyjazną dla Polski 
obecną politykę rządu Stanów 
Zjednoczonych. 

4 Usiłując odwrócić uwa-
gę od poStawi0<1ych mu 

w nocie rządu polskiego z 16 
stycznia 1953 r. zarzutów or­
ganizowania SZiPiegostwa, sa­
botażu i dywersji, wymierzo­
nych przeciwko państwu pol­
skiemu, rząd Stanów Zjed­
noczonych w swej nocie z 9 
lutego 1953 r. wspomina o 
sceptycyzmie, jaki rzekomo 
wywołują zdemaskowane 
przez władze polskie i władze 
innych krajów demokracji lu­
dowej spiski, skierowane 
przeciwko bezpieczeństwu i 
ni~wisłości tych krajów. 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
pomija jednak w swej nocie 
milczeniem :fakt, ie nici 
wszystkich tych zbrodniczych 
poczynań, które są i będą na­
dal z taką samą czujnosc1ą 
wykrywane, prowadzą zaw­
sze, jak to wykazały liczne 
procesy sądowe, do amery­
kańskich central wywiadu. 

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych, którego obecny sekre­
tarz stanu i inni odpowie­
dzialni politycy otwarcie i o­
ficjalnie głoszą i realizują 
doktrynę organizowania dy­
wersji i sabotażu w innych 
krajach i w tym celu tworzą 
i flnansUJlł urzędowe komórki 
i organizacje, nie ma żadnych 
moralnych praw ani meryto­
rycznych podstaw do kwe­
stionowania słuszności proce­
sów, w wyniku których spra­
wiedliwość dosięgła opłaca­
nych dolarami zdrajców na­
rodu. 

Ostatnim, w szeregu po.. 
przednich, jaskrawym dowo­
dem fałszywości twierdzeń 
rządu Stanów Zjednoczonych 
jest przebieg procesu, odby­
tego w dniu 18 lutego 1953.r. 
przed Wojskowym Sądem Re-
jonowym w Warszawie. 
Schwytani przez władze 
polskie amerykańscy szpie-
dzy i dywersanci Stefan 
Skrzyszowski i Dionizy 
Sosnowski, którzy całko-
wicie przyznali się do zarzu­
canych im przestępstw, nie 
tylko potwierdzili swym~ ze­
znaniami wszystkie postawio­
ne już w nocie rządu polskie­
go z dnia 16 stycznia 1953 r. 
zarzuty i dokładne fakty, ale 
odsłonili szereg dalszych 
szczegółów, w których orga. 
nizowanie.i przez amerykań-· 
skie władze wojskowe w 
Nie;nczech zachodmch ośrod­
ków wywiadu, dywersji i sa­
botażu priec1wko Polsce zo­
stało ujawTiione w sposób nie 
budzący żadnych wątpliwo­
ści. Przebieg powyższego pro­
~esu i sprawiedliwa kara, 
która została · wymierzona obu 
amerykańskim agentom, przy­
gwoździły raz jeszcze nieudol­
ne wykręty władz amerykań­
skich, kti>rych odbiciem jest 
nota rządu Stanów Zjedno­
czonych z dnia 9 lutego 1953 
roku. 

Określenie w nocie amery­
kańskiej z dnia 9 lu tego 1953 
r. mianem „histerii" walki z 
amerykańskimi agenturami, 
prowadzonej w Polsce i in­
nych krajach demokracji lu­
dowej, budzić musi co naj­
mniej zdziwienie, skoro pada 
z ust rządu, który od lat sy­
stematycznie i celowo usiłu­
je szerzyć wśród innych na­
rodów nastrój paniki wo­
jennej i który sam wreszcie 
padł niejednokrotnie ofiarą 
niepohamowanej i narastają­
cej histerii. Z · kroniki poli­
tycznej ostatnich lat można 
by przytoczyć niemało przy­
.kładów tego, do jakich obłęd­
nych konsekwencji i depra­
wacji prowadzi w Stanach 
Zjednoczonych histeria i 
śtnicrlelny lęk przed !'tratą 
władzy. Wystarczy przypom­
nieć los Forrestala. 

twierdzenia nota z 9 lutego 
1953 r. wymienia między in­
nymi nazwisko Kościuszki, 
Pułaskiego i Krzyżanowskie­
go i mówi o tym, że na zie­
mi amerykańskiej znaleźli oni 
schronienie i poparcie w cza­
sie walk o wolność swej oj- ,1 

czyzny. 

Znajomość podstawowych , 
faktów z historii Stanów 
Zjednoczonych, które, jak wi­

. dać, usiłują ufryzować dla 
swoich celów autorzy notv z 
dnia 9 lutego' 1953 r„ wy9tar­
czylaby .aby wiedzieć, że Ko­
śduszko i Pułaski bynajmniej 
nie szukali schronienia w Sta­
nach Zjednoczonych dla wal­
ki o niepodległość Polski, a 
udałi się tam, aby u boku 
wie~kich bohaterów ówczesnej 
demokracji / amerykańskiej 
walczyć o wolność · Stanow 
Zjedn<>ezonych. Wspomniany 
zrui w nocie amerykańskiej 
generał Włodzimierz Krzyża­
nowski ws!awil się, jak wia­
domo, w wojnie Północy z Po­
łudniem w latach 1861 - 1865 
w walce o wolność dla cie­
miężonych w Stanach Zjed­
noczonych Murzynów. Boha­
terska walka gen. Krzyżanow­
skiego o wyzwolenie Murzy­
nów, za którą otrzymał on 
odznaczenie z rąk prezydenta 
Lincolna, została zaprzepasz­
czona przez późniejszych 
władców Stanów Zjednoczo­
ny<ch. Jest więcej niż prawdo­
podolone, że gdyby obecnie 
gen. Krzyżanowski żył i wal­
czył przeciwko uprawiaJilym 
w Stanach Zjednoczonych 
pneśladowaniom Munynów, 
odpowiadałby on zapew'ne 
przed którąś z działających 
tam komisji za „antyamery­
kańską" działalność. 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
uczyniłby znacznie lepiej , gdy­
by pozostawił w spokoju cz.ci. 
godne nazwiska wielkich bo­
jowruków o woln-0ść i niepod­
ległość Stanów Zjednoczonych, 
których ideały są obecnie w 
tak bezwzględny !>PQSÓb de­
ptane i odrzucane, a przy:. 
pomniałby sobie o swym 
st.<>sunku do takich krajów, 
jak Kuba, Filipiny, Porto Ri­
co lub innych krajów środko­
wo i południowo amerykań­
skich, które w wyniku , sym­
patii" i „zainteresowania" ~ 
strony Stanów Zjednoczonych 
utraciły, lub stopniowo tracą 
swą niepodległość polityczną 1 
gospodarczą na rzecz amery­
kańskich mQilopoll . . 

Wobec stwierdzenia przez 
rząd polski w nocie z 16 stycznia 
1933 r., że naród amerykański 
w odróżnieniu od jego rządu, 
pragnie pokojowych stosun­
ków z narodem polskim, rząd 
Stanów Zjednoczonych pod­
kreśla w swej nocie, że poli­
tyka rządu Stanów Zjedn<>czo­
nych jest rzekomo odbiciem 
woli· narodu amerykańskiego. 
Rząd polski, podkreślając raz 
jeszcze z całym naciskiem swe 
glębQkie przekonanie o poko­
jowych uczuci.ach narodu 
amerykańskiego wobec naro­
du polskiego, musi zauważyć, 
że sam choćby fakt antypol­
skiej i antypokojowej polity:ti 
Stanów Zjednocronych jest 
jednym z wielu dowodów, że 
rząd ten nie reprezen tuJe 
prawdz.iwych dążeń mas ,ame­
rykańskich. 

TOW ARZYSZEI . OBYWA-
TELE! 

Dzielny, bratni naród cze­
chosłowacki poniósł niepowe­
towaną stratę. Umarł towa­
rzysz Klement Gottwald, pre­
zydent Republiki Czechoslo.:. 
wackiej i przewooniczący Ko­
munistycznej Partii Czecho­
słowacji, wielki wódz swoje' 
ojczyzny, najlepszy i najwier­
niejszy w swoim kraju uczeń 
Lenina i Stalina. 

Nie było w ciągu ostatnich 
bez mała 30 lat ważniejszego 
wydarzenia w ży.ciu narodów 
Czechosłowacji, w którym by 
nie uczestniczył Klement Gott­
wald, jako płomienny bojow­
nik o prawa i zdobycze klasy 
robotniczej i ludu pracuj ące­
go, jako niezłomny wódz par­
tii komunistycznej, czołowej 
siły narodu. 

W tragicznych dniach zmo­
wy imperialistycznej w Mo­
nachium bezpośrednio wy­
mierzonej przeciw narodowi 
czechosłowackiemu, Klement 
Gottwald - wódz partii ko­
munistycznej stał się wyrazi­
cielem uczuć i dążeń całego 
narodu, uosobieniem jego go­
towości do walki i do naj­
większych ofiar w obronie 
wolności i niepodległości swo­
jej ojczyzny. 

W latach hitlerowskiej oku­
pacji w Klemencie Gottwal­
dzie naród widział swego o­
brońcę, niezmordowanego, 
pło:niei:mego organizatora wal­
ki o wyzwolenie narodowe i 
społeczne. Byia to pierwsza od 
setek lat walka ludu czecho­
słowackiego, którą uwieńczy­
lo zwycięstwo. Mogła się ona 
skończyć Źwycięstwem dlate­
go, że Gottwald, że partia ko­
munistyczna nauczyły lud 
czechosłowacki wiązać swą 
walkę i swe nadzieje z walką 
mocarstwa zrodzonego ze 
zwycięskiej Wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalisty­
czneJ. 

Naród widział w Klemencie 
Gottwaldzie najlepszego wy­
raziciela swych dążeń i na­
dziei również i w dniach tri­
umfu - po wyzwoleniu kra­
ju przez Armię Radziecką -
kiedy to pod jego i jego par­
tii kierownictwem przystąpi.! 
do budowania i umacniania 
republiki ludowo - demokra­
tycznej, kiedy tą J?artia ko­
munistyczna stojąc na czele 
mas ludowych torowała drogę 
budownictwu silnej, szczęśli­
wej, socjalistycznej Czechosło­
wacjL 

. 

Był w pięknym 1 ofiarnym 
życiu największego syna Cze­
chosłowacji moment, który ze 
szczególną siłą pokazał jak 
nierozerwalnie związany był z 
narodem Klement Gottwald i 
kierowana przez niego partia 
komunistyczna. To byt luty 
1948 roku, gdy imperialiści u­
siłowali zadać śmiertelny cios 
ludowej CzechosłowacjL Na 
cały kraj rozległ się wzywają­
cy do walki głos Gottwalda, 
głos partii. W ciągu dosłow­
nie kilku godzin miliony lu­
dzi pracy stanęły do walki. 
Nie było w Czechosłowacji 
miasta i wsi, gdzieby nie po­
wstał lud. Zdawało się, że 
wróciły czasy Jana Husa -
ale w skali tysiąckrotnie wię­
kszej, bardziej potężnej. Gott­
wald i partia porwali masy 

Rząd Stanów Zjednoczonych do walki i zdruzgotali spisek 
stwierdza wreszcie, że zagad- reakcji. Było to uderzenie za­
nienie, czy polityka jego jest dane z siłą pioruna. Nigdy już 
antypolska pozostawia on wy- potem reakcja czechosłowac­
rokowi historii i powołuje się ka nie miała dość sił, by sta­
przy tym na odwieczną przy- nąć do jawnej walki z naro­
;aźń amerykańsko - polską. dem, który pod przewodem 
Odwoływanie się do wyroków Gottwalda pewnie kroczył na 
historii, co tak chętnie i czę- drodze budownictwa socjaliz­
sto czynili już uprzednio in- mu. 
ni wiadomi pretendenci do pa-
nowania nad światem, jest w Po tym z:wycięstwie narody 
tej sprawie zupełnie zbędne. Czechosłowacji posłały C-ott­
Naród polski, który dobrze zna I walda na prastary Hradczyn, 
zabiegi amerykańskich dyplo- by strzegł rewolucji i prowa­
matów i mężów stanu po dzil ją naprzód. Tam na Hrad­
pierwszej wojnie światoweJ, czynie zastała go 14 marca 
zabiegi, zmierzające do ogra- 1953 roku śmierć. 

Zycie i walka 
tow. Gottwalda 

to życie i walka 
klasy robotniczej 
Czechosło~acji 

niczenia dostępu Polski do \ 
morza, do okrojenia obszaru l 
Sląska, który winien był przy­
paść Polsce i do stworzenia 
zarzewia przyszłej agresji mili· 
taryzmu niemieckiego w postaci 
tzw. wolnego miasta Gdanska 
- ma wyrobioną opinię o rze­
komej przyjaźni dla niego ze 
strony amerykańskich wład­
ców. Naród polski widzi obja­
wy tej samej „przyjaźni" i 
„sympatii" w polityce rządu 
Stanów Zjednoczonych po 
drugiej wojnie, polityce popie­
rania rewizjonistycznych ape­
tytów militaryzmu zachodmo-

5 Poważną C'Zęść swej no- niemieckiego, skierowanych 
ty z 9 lutego 1953 r. rząd przeciwko całości terytorialnej 

Niewvmownie ciężka strata 
dotknęł'a nie tylko narody 
Czechosłowacji, które straciły 
ojca Republiki. Bolesna strata 
dotknęła wszystkich ludzi 
pracy na świecie. Wszystkich 
bojowników o pt>kój, · demo­
krację i socjalizm. Bowiem 
Klement Gottwald należał do 
wychowanego przez Lenina i 
Stalina żelaznego zastępu 

przywódców międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, a jego 
imię było znane, bliskie i dro­
gie walczącej klasie robotni­
czej całego świata. 

Stanów Zjednoczonych po- , Polski. 
święca rzekomej sympatii i Odnośnie wyrażonych w no­
zainteresowaniu Stanów Zjed- cie a:merykańskiej wątpli­
noczonych dla wolnościowych wości co do twierdzenia rzą­
dążeń innych krajów, a w du polskiego, że koła rządzące 
szczególności krajów środko­
wej i wschodniej Europy. . 

, 

(Dokończenie na str. 3) 

Mówić o życiu i walce Gott­
walda - to mówić o życiu i 
walce klasy robotniczej i na­
rodów Czechosłowacji. Syn 
biednej rodziny chłopskiej od 
najmłodszych lat zaznał jako 
robotnik wyzysku i ucisku ze 
strony kapitalistów i obszar­
ników. 
Już w 16 roku życia przy­

stąpił do ruchu robotniczego. 
Młodzieńczy okres jego dzia­
łalności politycznej przypadł 
na okres zwycięskiego pocho­
du idei Wielkiej Socjalistycz­
nej :Ę!ewolucji Październiko­
wej. Klement GD'ttwald wchła­
nia w siebie ideę Lenina i 
Stalina i wszystkie swe siły 
i zdolności oddaje Komuni­
stycznej Partii Czechosłowa­
cji, aby stała się zwartą i bo­
jową awangardą klasy robot­
niczej. 

W roku 1925 zootaje człon­
kiem Komitetu Centralnego, a 
następnie cz.łonki~m Biura Po­
litycznego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji. Na V 
zjeździe partii w 1929 roku, 
który miał przełomowe zna­
czenie dla rozwoju rewolucyj­
r.ego ruchu robo!ni.;:c:ego w 
Czechosłowacji, towarzysz 
Gottwald na czele rrutrks1stow­
sko • leninowskiego trzonu 
~tii, wierny nau :m-n Lenina­
Stalina, doprowadził do roz­
gromieni.a elementów ooortu­
nistyc:znych i usunięcia ich z 
partii. Po tym zjeździe c:•:cł 
stanowl9ko sekretarza'general­
nego Komitetu .:::e11tr3Jne~o 
Komunistycznej Partii Czerho­
slowacjj i odtąd stoi na czele 
p:.rtii do końca swer(o życia. 

Tow.arzysz Gottwald wycho­
wywał PBXt.ię, klasę robotni­
czą i masy pracujące w duchu 
patriotyzmu i internacjonaliz­
mu, w duchu braterskiej· jed­
ności robotniików czeskich i 
słowackich, w duchu miłości 
i wiemości do Związku Ra­
dzieckiego, ' pierwszego pań­
stwa robotników i "hlopów. · 

Pod Jego przewodem partia 
wyrosła w wielką siłę poli­
t~ą kierującą walkami kla­
sy robotniczej i ludu pracują­
cego o chleb, wolność i pokój. 

W l.atach okupacji hitlerow­
skiej partia komwtistyczna a 
Gottwaldem n.a czele była 
organizatorem i wodzem walki 
mas ludowych o wolność na­
rodową i społeczną. Płomien­
ne wezwa.nia Gottwald.a wle­
wały otuchę w serca, Wkłada· 
ły walczącym hroń do ręki, 
ub:k.rzydlaly do bohaterskich 
czynów. 
Związek Radziecki, Wielki 

Stalin okazywał braterską po­
m.oc w walce narod.owo-wyz­
woleńczej ludu czechosłowa­
ckiego, uzbroił tworzone przez 
Gottwalda na ziemi radz:iec­
kiej czechosłowackie oddziały 
wojsk-0we, okazał potęż.ną po­
moc powstaniu ludowemu w 
Slowacji i w Pradze - przy­
niósł w maju 1945 roku wol­
ność •Czechosłowacji. 

Klement Gottwald 
nie zawiódł 

zaufania narodu 

belgradzkiej bandzie szpiegów naszą współpracę 1 eojUEZ 11 
i morderców. Zdemaskowała na.rod.ami Czechosłowacji ł · 
przed narodem i rozgromiła od podwoimy nasze Wysiłki w 
dawna montowaną przez im- walce o wspólną sprawę po­
peri.ali;;tów titowsk-0 _ trocki- koju i socjalizmu. Jesz.cze 
stows.ką, sjonistyczną i kos- moc.niej skupią się 'Wllzystkie 
mopolityczną agenturę we- żywe, patriotyczne siły na.szi;­
wną trz partii. Zbrodnicza gu narodu we Froncie Naro­
szpiegowsko - dywersyjna gru- dowym pod przewodem Pol­
pa Sl.ansky'ego miała ui zada- skiej Zjednoczonej Partii Ro­
nie dokonanie kontrrewolu- bctnicze.i i wiernego UCZ4'l.ia 
cyjnego przewrotu, pozbawie- Józefa Stalina - towarzysza 
nie narodu czechosłowackiego Bolesława Bieruta. Jeszcze 
niepodległości, wyrwanie Cze- mocniej zewrzemy nasze sze­
ch06łow.acji z obozu socjaliz- regi w wielkim światowym o­
mu i przekształcenie jej w bozie pokoju, demokracji i so­
bazę agresji imperk.listycznej cjalizmu, wokół niezwyciężo­
na modłę titowskiej Jugosła- nego Związku Radzieckiego, 
wii. wokół KPZR i jej stalinow. 

Towarzysz P,:ottwald na czele skiego .kierownictwa. 
komunistów czechoołowaokich Potęga mooa.rstwa radziec-
1 całego ludu pracującego kiego, siła i zwartość krajów 
dał dowód czujności rewolu- kroczących pewnie naprzód 
cyjnej. Przekreślił plany im- pod zwycięskim sztandarem 
perialistów, zadał im nową . Lenina - Stalina, wola 1 zde­
ciężką klęskę. c:vdowanie setek milionów lu-
Był to wielki .sukces nie dzi na całym świecie obrony 

tylko narodów Czechosłowacji, wolności i pokoju nigdy jesz­
ale całego obozu pokoju, de- cze nie były tak wielkie i nie-
mokracji i socjalizmu. złomne jak obecnie. 

Pod wodzą towarzysza Got-
tw.alda dokonało się poważne Niezmożona jest siła n.aro­
ideologiczne i organizacyjne dów w.alczących o utrwalenie 
umocnienie Komunistycznej swych najświętszyoo praw do 
Partii Czechosłow.acji, Wiel- niepodległośd, pokoju i budo­
kim wydarzeniem w życiu wy nowego, lepszego, szczęśli­
partii było ' przyjęcie na ogól- wego życia. 
nokrajowej konferencji w Umacniać te siłę, umac­
grudniu ub. roku nowego sta- ni.a.ć jedność i przyjaźń wszyst­
tutu, wz;orowanego na statucie kich wolnych narodów, stale 
KPZR. Dzięki towarzYSZoWi wzmacniać czujność rewolu­
Gottwaldowi Komunistyczna cyjną - to wykooać testa­
Partia Czechoołowacji pogłębiła ment, jaki pazostawil nam 
.swą więź z masarni pracujący- ·wielki Stalin, to działać zgod~ 
mi, doprowadziła do umocnie- nie z ideałami, jakie przyświe­
ni.a sojuszu robotniczo • chłop- cały towarzyszowi Klemento­
~kiego - fundamentu władzy w\ Gottwaldowi w ciągu całe­
ludowej, do niewzruszonej bra- go jego pięknego i szlachet­
terskiej jedn<>ŚCi Czechów i nego życia, 
Slowaków. 

Pod jego kier-0wnictwem 
narody Czeohoołowa<:ji osiąg­
nęły wielkie sukcesy w bu­
downictwie ustroju socjalis­
tycznego. 

Braterski sojusz 
ze Zwillzkiern 
Radzieckim 
gwarantem 

niepodległości 

i rozkwitu 
Czechosłowacji 

Pod wodzą towarzysza Got­
twalda została umocniona i 
pogłębiona nierozerwalna 
przyjaźń i bra terskl sojusz z 
wielkim Związkiem Radziec­
kim - gwar.antem niepodleg­
łości i rozkwitu Czechoałowa­
cji. 

Pod wodzą towarzysza Got­
twalda narody C:z:echosłowacji 
umocniły i rozwinęły więzy 
braterskiej współpracy i wza­
jemnej pomocy ze wszystkimi 
krajami demokracji ludowej. 
Serdeczny .i braterski sojuRz 
łqczy ludową Czechosłowację 
z Polską Rzeczpospolitą Ludo­
wą. 

Smierć Klementa Gottwalda 
jest wielką i niepowetow.aną 
stratą dla narodu czechosło­

EGIPT :tĄDA EWAKUACJI STlll!­
FY ~N.At.U SUESKl~GO 

W clą'Qu ostatnich dnł wzmO: 
qła się w Kairz.e aktywność dy. 
plomatyczna ambasadorów An­
ąlii i Stanów Zjednoczonych 
Ambas~dorowie Anqlii . I USA: 
wspólnie l oddzielnie konfero. 
wah z premierem Eqlptu qen, 
Naąlbem, jak również z eq1p. 
sklm ministrem spraw zaąr•nł­
cznych Fawzl. 

Dzienniki eąlpskle plszj\, te 
na konferencjach tych omaw1.a. 
na byla sprawa .ewakuacji wojsk 
anąlelsklch ze strefy Kanału Sue. 
skieqo. 
Wedłuq dziennika „Al Ahr•m" 

Anqlic.y zaproponowali udz1~i 
Amerykanów w rozmowach anqkJ.. 
eąlpsklch w charakterze strony 
trzeciej, aby „zaopatrzono Eqlpt 
w niezbędne uzbrojenie dla 
w.zmocnien1a jego armii", Dz1en• 
n1k pisze, te Eq lpt odrzucił pro-. 
"pozycję w sprawie udziału Ame­
rykanów w tych rozmowach 
qdyż byłby to manewr zmierza„ 
Jący do połaczenia sprawy ewa„ 
kuacJi z problemc'm obrony 111 
chwili 1 qdy Eqipt żąda oezwarun„ 
kowej ewakuACji wojsk anq1el­
skich ze strefy Kanału Sueskie„ 
qo i „nie zqadza się na re>zmo­
wy w sprawie obronyH, 

wackiego, dla narodu polskie- z KOMISJI POLITYCZNEJ ZGRO. 
go i dla całego obozu pokoju MADZENIA NZ 

Zaczął się nowy okres w i socjalizmu. 
dziejach kraju. 7 marca na tydzień przed W Komisji Polityczne} Zqroma­

dzenia Narodów Zjednoczonych 
toczy siei dyskusja nad sprawo„ 
zdaniem tzw. „komitatu zarzą„ 
cłz~ń zbiorowych". Komitet cen 
utworzony zo5tał n1eleqatn1e w 
roku t 950 na V sesji Zqromadu­
nia Oqólneqo pod naciskiem 
przedstawicieli bloku. amerykań­
sko·ar.qielskieqo. 

Kierowana przez Klementa śmiercią, Klement Gottwald 
Gottwalda partia komunisty- przemawiając w Pradze wy­
czna w 1946 roku odnosi wiel- tyczył narodowi czechosłowac­
kie zwycięstwo w wyborach. kiemu drogę działania po 

Partia komunistyczna, Kle- odejściu Wielkiego Stalina. 
ment Gottwald nie zawiedli Towarzysz Gottwald przy­
zaufllJD.ia narodu. Ze zdwojo- pomniał wówczas narodowi 
ną energią kQil1uniści mobili- prawdę, której uczy Stalin, że 
zują masy pracujące Czecho- od siły i jedności partii .zale­
slowacji do budownictwa pań· iy pokonanie wszystkich 
stwowego i gospodarczego, do przeszkód. Wezwał on wów­
walki z knowaniami burżua- cza.s do tego, by jeszcze bar­
zji czecllosłowackiej i jej mo- dziej zewrzeć szeregi Komuni­
codawców z Nowego Jorku i stycznej Partii Czechosłowacji, 
Londynu. jeszcze silniej skupić się wo-

Ze zdwojoną energią P.racu- kół jej Komitetu Centralnego i 
je towarzysz Gottwald nad rządu ludowego, jeszcze bar­
umaonianiem ptzyjaźni dziej zdecydowa.nie walczyć o 
współpracy ze Związkiem Ra- jedność partii, o wzmocnienie 
dzieckim i krajami demo.kra- jej więzi z narodem. 
cji ludowej. W tym okres10: Wychowany przez Klementa 
rz;uca hasło, które stało się Gottwalda w duchu nauki 
zawołaniem wszystiki.ch cze- Marksa - Engelsa - Lenina -
chosłowackich patriotów: „Ze Stalina - naród czecho.sło­
Związkiem Radz.ieckim - n„ waoki p.rzemieni ból po stra­
wieki". cie tow.a.rzysza Gottwald.a -

W dniu 16 marca przemawiał 
w komisji politycznej deleqat 
pCJlsk; minister Henryk Birecki. 

OBRADY KOMISJI PRAW KOBIET 
ORGANIZACJI NARODOW ZJED­

NOCZONYCH 

W obradach bior11 udział 
przedstav1iclelki 18 krajów. Pol· 
skę reprezentuje Zof1a Wasil· 
kowska. Na porzą_dku dziennym 
sesji znajdują się m.in. sprawy 
- sytuacji kobiet w poszczeqól· 
nych krajach, ich praw publltz· 
nych i cywilnych, pr;iw kobiet na 
tł'rytorie1ch znajdujących 5ił pod 
zarządem powierniczym oraz w 
koloniach, jednakowej. płacy dla 
kobiet I m~żczyzn za jednakowll 
pracę, udziału kobiet w pracach 
ONZ ltd. 

I wtedy to imperialiśco. w siłę i zdecydowaną wolę SAMOLOT AMERYKAtlSKI ZBOM­
przerażeni O&l.ągnięciam.i de- dalszego m.arnu naprzód pod BARDOWAŁ STREfe ROKOWAtl 
mokracji w Czechosłowacji sztandarami pokoju i socjal.iz.- W PANMUHDtONIE 
dają swym poplecznikom ro:r mu. I 
kaz do otwao:tego wy&tąpien1h. Ludowo demokratyczna Oficerowie łą_cznikowl obu stron 

przeprowadz ili dochodzenia w 
Na wystąpienie spiskowców Czech06łowacja krocząc •Prawie zbombardowania przez 
reakcyjnych lud pracujący pod pewnie drogą wytyczoną przez , samolot amerykański w dniu 13 
wod.zą towarzysza Gottwal- 'W\Spółbojownika nieśmiertel-1 marca neutralnej strefy Kaesonqu, 
da odpowiedział bezprzykla- nego Stalina _ towarzysza Borr.by zrzucone przoz samolot 

~ ame rykańs.ki spadły w pobl itu 
d.nym w dziejach naTodu bo- Klementa Gottwa1da wypełni siedz iby deleqacji koreańsl<o­
jowym zwarciem swych szere- jego testament, pomnoży swe chińsl<ieJ 1 zniszczyly ąmach kl-
gów, zdruzgotaniem spisku. wielkie osiągnięcia, dojdzie do na w Kaesonąu. Trzy osoby spo-

Ix Z · źdz" śród ludności cywilnej zostaly W 1949 roku, na Je ie socjalizmu, okaże się godna ranne. 
Komunistycznej Partii Czecho- zaszczytnego miana „szturmo­
slowacji, towarzysz Gottwald., wej brygady". STRAJKI W INDIACH 
opierając się na nauce Lenina W ty<:h ciężkich dniach dla 
i Stalina, wytyczył generalną narodu czechosłowackiego na- W Madure atrajku)ll kierowcy 
liniP partii w dziedzinie bu- sza partia, na.sza kl8$a robot- autobusów domaą•J'lc • 1• ~pra• „ wy warunków pracy , Policja do-
dowy pcidstaw socjalizmu w nicza, na.sz naród jest całym konała brutalnej napaści na straJ­
mieście i na wsi Wytężona, sercem z bratnim narodem kulących, 
ofiarna praca mas ludowych czechosłowackim. Dzieląc jego Pl~ciu przywódców zw111zku 
wydała wspan iałe o.:t'OCe. ból i żal po stracie wielkiego Zawodoweąo Kierowców zos1ato 

Pod przewodem t0warzysza wodza odrodzonej, ludowo-de- aresztowanych. . 

Gottw.alda Komunistyczna mokratycznei· Czechosłowaci·i W Pendtabie pol~cl;" areszto-. · . .' j wala 43 osoby sposrod ludności 
Partia Czechosłowacji zdecydo- zapewm.amy naszych braci, ze wiejskiej, oskarżają_c Je o „na-
-.vanie wystąpiła przeciwko jeszcze bardziej zacieśni.my ruszenie spokoju", 

„ 
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T. Galiński 

Nota polskiego MSZ do Stanów Zjednoczonych 
(Dokończenie ze str. 2) 

I marea 1953 roku przejd?.le 
do h.lstoril ?.iem! śląskiej . O 
dniu tym z dUll)ą bęqą W!P<>­
minać szczęśliwe pokolen1a lu­
d2ll, żyjących i pracujących w 
mieście i wojewód?.twie stal!­
nogrodz.kim. 9 marca 1953 ro­
ku Rada Państwa i Rada Mi­
nistrów Polsltiej Rreczypo5'po­
litej Ludowej, zgodnie z wnio-
11\ciem Komitetu Wojewód'l'kie- ' 
go Polskiej Zjednocmnej Par­
tii Robotniczej, Prezydiów Wo­
jewódzkiej i. Miejskiej Rady 
Narodowej oraz Komitetu 
Frontu Narodowego, uchwali­
ły prz.emianowanie miasta Ka­
to\vice na Stalinogród, a woje­
wództwa katowickiego na sta­
linog:rod.z:kie. 

Bolesława Bieruta, Pawła pVt­
dera i Aleksandra Zawad'Z.kie­
go, Oni to uczyli i prowadzili 
lud śląski do walki z faszyz­
m~, do walki o woln~~ 

Historia ludu śląskiego to 
nieprzerwana bohaterska wal­
ka o wyzwolenie narodowe i 
!'PQłeczne. Od dziesiątków lat 
czerwcme 82ltand a.ry, imiona Le­
nina i S talina były drogo­
wskazem lud u pracującego tej 
bogatej i najbardz.iej chyba 
rabowanej przez kap}taL!stów 
ziemL 27 stycznia 1945 roku 
nadeszło wreszcie wyzwolenie. 
Dzięki genialnej -strarl:ellii st a­
linowskiej, Armia Radziecka 
przepędziła hitlero~ów nie' 
pozwalając im na Uli.szczenie 
kopalń i hut, najcenniejszych 
fundamentów przyszlej potęgi 
naszej ojczyzny. Lud śląski 
stal się pełnoprawnym i . jedy­
nym gospodarzem s'W'Ojej z.ie-
1r.J. 

topy, które dokonały prze­
wrotu w starych, z.acofanych 
formach pra·cy, pozostałych z 
czasów rządów ka pirt.alisty cz­
nych. 

Nigdy jeszcze tak szybko i 
wydajnie nie pracowały ślą­

skie huty i kopaliliie. Serce 
przemysłowe Polski pracuje 
dla socjalizmu, który przybli­
ża każdą toną węgla i stali. 
Nigdy przedtem nie osiągano 

t:ikich wyników, jak w dniach 
głębokiej żałoby po Tym, któ­
rego imię na zawsze związa­
ne jest z naszą drogą do pięk­
nego jutra socjalliLmu. 

Stanów Zjednoczonych prag­
nęłyby zmienić Polskę w ko-· 
Jonię amerykańską rząd 
polski sądzi, że najlepszą ilu­
stracją intencji Stanów 
Zjednoczonych w stosunku do 
innych krajów jest los kra­
jów, które Stanom Zjednoczo­
nym w ich agresywnej poh­
tyce panowania nad światem 
udało się podporządkować. 

minając o odrzuconej przez 
Polskę rzekomej pomocy w 
postaci udziału w tzw. pro­
gramie europejskiej odbud·:>­
wy gospodarczej, znanym ua 
ogół pod nazwą plan.i Mal'­
shalla. 

Jeśli chodzi o powojenną 
pomoc dla Polski ze strony 
UNRRA, a więc agencj i Or­
ganizacji Narodów Zjedno­
czonych, nikt już dziś nie ży­
wi złudzeń, że udział w tej 
pomocy ze strony kól rządzą­
cych Stanami Zjednoczonymi 
- w przeciwstawieniu do rze­
czywistych intencji postępo­
wych warstw narodu amery­
kańskiego - nosi określone i 
dalekosiężne cele polityczne, 
które pełny wyraz znalazły w 
następnym etapie w tzw. pla­
nie Marshalla. Rząd polski 
już w swej nocie z 9 lipca 
1947 roku, skierowanej do 
rządów Francji i Wielkiej 
Brytanii, odrzucając zapro­
szenie do wzięcia udziału w 
konferencji paryskiej, która 
stworzyła tzw. organizację 

europejskiej odbudowy go­
spodarczej, stwierdził między 
innymi, że organizacja ta 
musi stać się narzędziem na­
rzucania przez jedno mocar­
stwo, ' pod pozorem pomocy 
gospodarczej , politycznego 
dyktatu innym państwom i 
przyczyni się w istocie do od­
rodzenia zaborczości niemiec­
kich militarystów. 

Rad?.leckim i w krajach de­
mokracji ludowej, obłudnie 
twierdzi, że pieniądze te zo­
stały przeznaczone na „udzie· 
lanie pomocy ofiarom prze­
śladowań w tych wypadkach, 
gdy pomoc ta przyczynić się 
może do obrony obszaru pół­
nocno-atlantyckiego". 

Nie chcąc raz jeszcze pow­
tarzać znanych powszechnie i 
wielokrotnie w notach rządu 
polskiego ujawnionych da­
nych o istotnych celach tej 
rzekomej pomocy - rząd pol­
ski og,ranicza się w nin iejszej 
nocie do zacytowania au ten­
tycznych wyjaśnień jednego 
z twórców ustawy, członka 
kongresu Stanów Zjednoczo­
nych Kerstena. Kersten, jak 
wynika z oficjalnych pro'to­
kółów posiedzeń kongresu z 
dnia 20 października 1951 r., 
w następujący sposób opisał 
cel ustawy o wzajemnym bez· 
pieczeństwie: 

niebezpieczne i te zarząd 
poczt Stanów Zjednoczonych 
nia dopu!zcza i konfiskuje wy­
syłane z P olski tak niebezpie· 
czne dla Stanów Zjednoczo­
nych książki, jak na przykład 
arcydzieło polskiego poety 
Adama Mickiewicza ~Pan Ta:,. 
deusz". 

Czemu w Istocie sluźyć ma 
akcja propagandowa Stanów 
Zjednoczonych nazywana w 
nocie z 9 lutego 1953 r. skro­
mnym mianem działalności in· 
formacyjnej , ujawni! w swym 
przemówieniu wygłoszonym 
na zebraniu Amerykańskiego 
Towarzystwa Nauk Politycz­
nych w Buffallo w dniu 27 
sierPnia 1952 roku nie kto in­
ny tylko obecny sekretarz 
stanu p: John Foster Dulles. 
Oświadczył on wówczas do­
słownie: 

Zjedino=ych. Szef mario­
netkowego tządu w Bonn 
ujawnił niedawno, że amery~ 
kańs:lti sekretarz stanu ku!E>Cz1 
polskimi ziemiami zachodni• 
mi, aby zachęcić neohitlerow­
ców do udziału w o.rg;anilló>Wa­
nej przez Stany ZjednOC'Wlla 
faw. europcjfllkiej wspólnocie 
obronnej. Rząd Stanów Z jed­
noczcmych w swej poliiy-::e 
przygotl)Wywania agresji prze· 
ciwko Polsce, Z wiązkowi Ra­
dzieckiemu i innym krajom 
obozu socj3Jizmu i pokoju, 
o;tawia w pierws zym rzędzie 
na militaryzm niemiecki jako 
główną silę uderzeniową. 
Wskrzeszan ie przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych impeir:a­
liznnu niemieckiego, j.aik uc-~ 
doświadczenia histori.i, .za.gro­
m nieuchronnie wszys-bkim 
sąsiadom Niemiec, w tej licz.­
bie i zachodnim. 

N ie mogło być wi~kszego za­
mczytu i większej nagrody, 
jak dumne miano Stalina dla 
ziemi ślą sikiej i jej klasy ro­
botlliiczej, która od dziesiątków 
lat znaczy karty historii boha­
tHską walką o wyzvrolenie 
społeczne i narodowe, która 
od pierwszych dn.i wolności 
węglem i stalą znaczy drogę 
Daszego kraju do socjalizmu. 

/ 

Nazwa Stalimigród właśnie 

tu - w polskiej kuźn i socja­
lizmu - jest najbat"dziej za­
sz~ytną, właśnie tu jest ona 
n ajwiększym zobowiązaniem. 
Na potężnej manifest!icji dla 
uczczenia pamięci Wielkiego 
Stalina, lud pracujący . miasta 
i województwa stalinogrodz­
kiego złożył uroczyste ślubo­
wanie: zawSlle przodować w 
pracy i walce , wzmaeniać go­
~podarczą i obronną silę oj­
czyzny. To zobowiązan ie gór­
nicy i hutnicy, ludzie pracy 
Stalinogrodu, z honorem wy­
pełnia. 

Bezceremonialne postępowa­
nie rządu Stanów Zjednoczo­
nych w stosunku do krajów 
Europy zachodniej, brutalne 
deptanie ich politycznej suwe­
renności i niezawisłości gospo­
darczej oraz narzucanie im tzw. 
amerykańskiego stylu życia 
jest odstraszającym przykła­
dem do czego prowadzi poli­
tyka kolonizowania przez Sta­
ny Zjednoczone krajów o ty­
siącletniej często historii l 
kulturze. 

„Głos Ameryki" i Inne or­
ganizacje rozpoczną podsyca­
n ie ducha oporu za żelazną kur­
tyną, daj ąc do zrozumienia Po­
lakom, Czechom i innym, że 
mają oni moralne popa~cie rzą­
du Stanów Zjednoczonych. Na­
stęnn i e powstaną ruchy opo­
ru ~śród patr-iotów, którzy bę­
dą mogli być zaopa trywani i 

1 organizowani w drodze zrzu­
tów lotniczych oraz innymi 
środkami łączności ze strony 
prywatnych organizacji, jak 
np. „Komitet Wolnej Europy". 

Naród polski, związ.amy z 
są.siadującymi z nim kr.aj.a­
mi nierozerwalnymi więzami 
przyjaźni i ooj usa:u, na.ród pol­
ski, który przestał już być 
bezk>roony i,.. zna warl'ość swej 
woln·ośc i i niepodległości, na­
leżycie ocen ia całokształt poli­
tyki rządu Stanów Zjednoczo­
nych, który znalazl potwier• 
dze.nie w nocie z 9 lutego 1953 
r. Naród Polski n ie ma złu­
dzeń co do prawdziwych in­
tencji rządu, który całym 
swym poortępowaniem nie­
zm,ennie wykawje, że w 
swym dążeniu do pa.n.owania 
nad światem planuje zamach 
na niepodległy byt Polski. Nie 
ma też. wątpliwości, że tego 
rodzaju polityka musi się za­
kończyć całkowitym ział.ama­
niem i bankructwem. 

\ 6 W swej nocie z 9 lute-
go· 1953 r. rząd Stanów 

Zjednoczonych w spomina 
również o udzielonej ·przez 
siebie po ostatniej wojnie po­
mocy dla Polski, wyliczając 

wartość dostaw n a rzecz Pol-

„Ustawa o wzajemnym bez­
pieczeństwie, która ostatnio 
została uchwalona i podpisa­
na przez prezydenta, określa 

spooób, przy pomocy którego 
Stany Zjednoczone mogą u­
dzielić p omocy podziemnym 
organizacjom wyzwoleńczym 
w kra jach komuni stycznych". 

Tu, na ziemi śląskiej, w ko­
palniach i hutach Czerwonego 
Zagłębia przemawiał do robot­
ników płomiennymi słowami 
prawdy największy polski re­
wolucjonista, Feliks Dzierżyń­
t.ki. Tu, w Chorz.owie i w Biel­
szowicach, dziatal Julian Ma.r­
chlewski, tu, na ziemi śląskiej, 
porywała lud pracujący do 
walki z wyzyskiem obcego i 
własnego ka-pi ta lis ty Róża 
Luksemburg - „Orzeł rewo­
lucjd". 

I tym razem nie zawiódł 

górniJk, hu tnik i robolni:k ślą­
ski. To stąd W~ncenty P&trow­
ski porwał masy pracujące 
calego kraju po raz p ierwszy 
do współzawodnictwa. To stąd 
rozesz;k> się wezwanie kopalni 
„Zabrze .::=. Wschód" do czynu 
kongre..sowego w 1948 roku. To 
tu wyrośli w ofiarnej pracy 
dla ojc:zyz.ny Markiewka i 
Bugdol, Truchan i Kowol, 
Blau·t i Dziklińska . O n.i to, 
hu tnicy i górnicy śląscy . dali 
stal dla pierwszego moo.lu 
Warszawy, węgiel d la urucho­
mlenla pri;emysłu, ich pa trio­
tyzm i ofiacność pozwalają 

przyśpieszać tempo naszego 
budownictwa. 

' ski ze strony UNRRA i wspo-
Jeżeli mimo tych jawnych 

i niedwuznacznych wypowie­
d zi rząd Stanów Zjelinoczo· 
nych uważa za możliwe nadal 
twierdzić, jak to czyni w 
swej nocie, że asygnowanie 
100 milionów dolarów jest 
realizowaniem „całkowicie 
zgodnego z polityką Stanów 
Zjednoczonych human i •arne­
go planu udzielania opieki i 
pomocy w osiedlaniu się dla 
uchodźców" - to stanowi~ko 
takie jest dobitnym potwier­
dzeniem obludy noty rządu 
Stanów Zjednoczonych z 9 lu­
tego 1953 r. 

Na ziemi śląskiej powsta'ły 

na wieść o zwycięskiej Rewo­
lucji Październikowej w listo ­
padzie 1918 r-0ku p ierwsze ra­
dy robotni•cze i żołnierskie w 
Sosnowcu, Bytomiu i Gliwi­
cach. Z imieniem Lenina i 

Stalina na ustach walczyli i 
g i nęli bohaiterscy czlonkow:e 
SDKPiL i Związku Spartak..1-
sa, członkowie słynnego jedn')­
litofrontowego „Komitetu 21", 
bojownicy KPP i PPR. Wspól­
ną walką o wolność łamali 

sztuczne kordony graniczne. 
Przywódcy Komunistyczn"!J 
Partii Niemiec i KPP-owcy 
ramię przy ramieniu organi­
zowali wspólne manifestacJe 
i potężne strajki, które śmier­
telnego strachu naipędzały ka­
p itali stom po obu stronach 
granicy. 

Cały przebieg wydarzeń i 
los gospodarki krajów, które 
z tej i:zekomej „pomocy" go­
spodarczej skorzystały , udo­
wodnił niezbicie słuszność za­
jętego wówczas przez rząd 
polski stanowiska. Już bo­
wiem- w ciągu pierwszego o­
kresu działania tzw. planu 
Marshalla okazało się , że n ie­
zależnie od swych katastro­
falnych następstw gospodar­
czych dla krajów, które wzię­
ły w nim udział, posłużył on 
Stanom Zjednoczonym pod 
pozorem udzielania tzw. po­
mocy gospodarczej do poli­
tycznego podporządkowywa­

nia sobie innych krajów i do 
faktycznego anulowania ich 
suwerenności. Dalszym skut­
l<iem tego planu było stwo­
rzenie ekonomicznych podstaw 
rozbudowy przemysłu wojen­
nego Niemiec zachodnich, 
które w wojennych planach 
Stanów Zjednoczonych stano­
wią kużnię zbrojeniową pla­
nowanej agresji, zagrażającej 
calej Europie. 

8 Broniąc się przed postawio-
nym mu w nocie rządu 

polskiego z 16 stycznia 1953 r. 
zarzutem szerzenia przez pro­
pagandę amerykańską niena­
wiści do Polski i wzywania do 
wystąpień przeciwko rządowi 
polskiemu - rząd Stanów Zje­
dnoczonych w swej nocie raz 
jeszcze powołuje się na histo­
rię i wspomina o szkodliwości 
zamykania przed własnym l;)a­
rodem dostępu do źródeł praw­
dy. 

Oto właśnie istotne cele i 
zadania amerykańskiej służby 
informacyjnej, realizowane o­
becnie na nowym staI;Jowisku 
przez autora cytowanych 
słów. 

9 Gołosłownym twierdze· 
niem o przyjaźni dla Pol­

elci i o tradycyjnych zaintere· 
oowaniach dla jej dobrobytu 
i niepodległości rząd Stanów 
Zjednoczonych usiłu j e zasło­
nić całość swej agresywnej 
polityki, zagraźa.jącej najży. 
WCJltniejszym interesom Pol6ki. 
Rząd polski ni<!'jednokrntnie 
w swych notach do rządu 
Stanów Zjednoczonych oraz 
w pub-licznych oświadczeniach 
i wypowieci2.iach podkreślał 
niebez.pieczeństwo dla niepod­
ległości i integralności tery­
tori.alnej Polski, kryjące się 
w wojennych przygotowa­
niach Stanów Zjednoczonych, 
a w szczególności wynikaj ące 
z polityki Stanów Zjednoczo­
nych w kwestii Niemiec za­
chodnich. Przez konsekwentne 
i systematycme odradzanie 
militaryunu niemieckiego, 
podsycanie rew1z3onizmu i 
odbudowę Wehrmachtu, do­
wodzonego iprzez hitlerc·.w­
skich generałów, rząd Stanów 
Zjednoczonych prQIWadzi poli­
tykę be21-pośrednio zagrażającą 
bezpieczeństwu Polski 

Nie było w Po!S<:e rewolu­
cyjnego przywódcy, który by 
na szlaku be7.kompromisowej 
walki omlnął Zaglęliliie .i $ląsk. 
Z dumą wspominają górnicy i 
hutnicy pracę na ziemi ślą­
r.kiej Marcelego NowotkJ. i Al­
freda Lampego, tow8iI'zysza 

Imię Stalina zespoliło się na 
za wsze nie ty !ko z wolnością 
ziemi ś.Ją&'\tiej. Imię Sta.Jina 
oznacz.a dalszy rozwój tej zie­
m.i i poś-ti:p techn.iczny, jaki 
tylko dzięki pomocy radzie­
ckiej osiągnąć mógł śląski 
przemysł. Gdziekolwiek spoj­
rzysz, wszędzie drogę rozwoju 
znaczy pomoc i . przyjaźń Kra­
ju Rad. Lud Zli.e Stalina, ludzie 
wielkiego Zw!ązku Radzieokie­
go pL-zywieżli na $Jąsk pierw­
sz.e kombajny, maszyny, k tóre 
zastępuj ą ciężki wysiłek fizy­
czny górnika, ludzie rad:llieccy 
zbudowali i dostarczyli najno­
wocześniejszy w Europie zgnia­
tac:t do huty , Bobrek", uru· 
chontili nieznane dotychczas w 
Polsce, całkowicie zautomaty­
zowane wielkie piece „B" i 
„C" w huoie „Kościusz.ko". Z 
Kraju Rad przyszły nowe me­
tody pracy : cykliczna praca w 
kopalniach, szybkościowe wy-

Fragment huty „Kościuszko". 

7 W dalszej części swej 
noty rząd Stanów Zjed­

noczonych, mówiąc o amery­
kańskiej ustawie o wzajem­
nym bezpieczeństwie z roku 
1951, w ramach które j wya­
sygnowana zos tała kwota 100 
m ilionów dolarów na cele dy­
wersji i sabotażu w Związku 

Takie twierdzenie ze strony· 
rządu, który od szeregu lat w 
sposób systematyczny tępi we 
własnym kraju wszelką swo­
bodę myśli, który odmawia 
wiz wjazdowych i wyjazdo­
wych najznakomitszym nauko­
wcom, pisarzom i poetom, jest 
co najmniej ryzykowne. Rząd 
Stanów Zjednoczonych zdaje 
się zapominać, że właśnie jego 
kraj jest widownią średniowie­
cznego obyczaju publicznego 
palenia na stosie książek , u­
znanych za postępowe, a więc 

Wydarzeni.a a&ta•tnich ty­
godni w całości taz jeszcz;e 
podikreśliły słuszność taik iej 
oceny polityki rząd\l Stanów 

1 O Rząd polski odnucająo 
argumentację i bezpod­

stawne tw ierdzenia, zawarte w 
nocie rządu St.a.nów ZJedno­
ci;ooych z 9 lutego 1953 r„ po­
nownie kategc ryczn ie protes­
tuje µrzeoiwtko antypo~kiej 

działalności rządu stanóo/ 
Zjednocronych, a w szczegól· 
naści podtrzymuje swój pro­
test przeciwko pogwałceniu 
przez woj&kcwy samolot ame­
rykański w dniu 4 1.istC!pada 
1952 roku polskiego obszaru 
powietranego. Rząd polski 
podtrzymuje również wyraźo­
ne już w nocie swej z 16 sty• 
=ia 1953 roku żądanie nie­
zwłocznego zaprzestania ~zez: 
władze amerykąńsdtie działal­
ności sabotażowej, szpieg~„. 
skiej i <lywersyjnej, skierowa­
nej przeciwko państwu poi- , 
skiemu, i ostrzega, że te-gu ro­
dzaju dz.!ałalność będzie na• 
dal ścigana i karana z całą su­
rowością prawa, zaś odpowie­
dzialność za aranżowanie i 
podsycanie takich aktów ca­
łym swYm c~żaxern 1:1padni e 
na rząd Stanów Zjednoczo­
nych. 

O konłroll partyjnej 
w zakładzie praty 

p rawo kontroli pa;tyjneJ, 
przyznane orgamzaciom J. Jabłoński w bardzo krótkim czasie od­

dział zaczął rytmicznie wyko­
nywać plany. partyjnym w przedsiębior­

stwach przez VI Plenum Ko­
mitetu Centralnego naszej 

I sekretar z 
Komitetu Ł.ódzklego PZPR Zasadniczym warunkiem 

partii oznacza w-zmocnienie odpowiedzialności 
organizacji partyjnych za wykonawslwo pla­
nów produkcyjnych, obowiązek głębszego wni­
kania w bieg spraw w zakładzie. 

Kontrola partyjna jest n ieodłączna od po­
szanowania zasady jednoosobowego kierowni­
c\ wa dyrekcji, zasady, która jest podstawowym 
warunkiem właściwego rozwoju zakładu. Orga­
nizacja partyjna, która umie realizować prawo 
kontroli, jest pomocą i oparciem 'dla dyrekcji 
zakładu i dla · całego pionu technicznego od gó-
1·y ilo do łu. 

* • 
M amy juź szereg organizacji partyjnych, które 

w wyniku systematycznej kontroli nad bie­
giem spraw w przedsiębiorstwie, umieją uchwy­
cić węzłowe zagadnienia swego zakładu, potra­
fi~ skutecznie wykrywać i usuwać niedomaga­
nia w pracy. 

Komitet partyjny Zakładów im . Marchlew­
i;kiego systematycznie wysłuchuje sprawozdań 
dyrekcji z wykonawstwa planów produkcrjnych 
oraz. on;iawia zagadnienia produkcyjne, \szcze­
gólme istotne dla zakładu jak np. zagadn ienia 
jakości, kosztów własnych, współzawodnictwa 
Pt:acy itd. Materiały, przedstawiane egzekuty­
wie, opr acowywane są przez komisje, złożone 

z aktywistów partyjnych i gospodarczych. Ma­
teriały te otrzymują wszyscy członkowie egze­
kutywy na kilka dni przed posiedzeniem - m a­
ją więc możliwość gruntownego przemyślenia 
zagadnienia, co pozwala na ich twórczy udzia ł 
w dyskusji. 

Przędzalnia cienkoprzędna była jedynym 
~działem fabryki, który w końcu ub. r. planów 
nie wykonywał. Kierownik tłumaczył to trudno­
ściami surowcowymi, gdy zaś wzywano go na 
egzeku_tywę organizacji oddziałowej , zapewniał , 
ze „JUZ wkrótce nastąpi poprawa". 

Komisja, wysłana na oddział przez komitet 
:zakładowy w porozumieniu z dyrekcją, stwier­
dziła poważne zaniedbania. Kierownik nie da­
wał wskazówek majstrom, ci z kolei nie otaczali 
naleźytą · opieką robotników. Wpływało to na 
rnzluźnienie dyscypliny pracy. Maszyn nie zda­
w ano „na styku". Byly one nie czyszczone wał­
ki rozciągowe były źle doszykowane. Oddziało­
wa organizacja partyjna była bezwładna 
w egzekutywie panowały swary, krzewilo się 
plotkar.stwo. 

Po omówieniu sprawozdania komisji komitet 
partyjny wysunął dla dyrekcjj propozycje 
i opracował dyrektywy dla organizacji partyjnej. 
Zmieniono kierownika przędzalni cienkoprzę­
dnej. Uzdrowiono stosunki w organizacji oddzia­
łowej, zmobilizowano ją do pomocy nowemu 
kierownikowi. 

_ ~Przi?dsięwzięte środki złożyły się na to, że 

\ 

skuteczności kontroli . par­
tyjnej w przedsiębiorstwie jest koordyna­
cja wysiłków organizacji partyjnej i dyrekcji 
Zaleceniom wydawanym przez dyrek<:ję musi 
zawsze towarzyszyć odpowiednio nacelowana 
praca po!itycmo - organizatorska organizacji 
partyjnej. 

W Zakładach im. Marchlewskiego, tak jak 
w wielu innych łódzk ich zakładach pracy, tkal­
nia nie wykonywała planów jakościowych. Spra-· 
wa ta była przedmiotem stałej troski organiza­
cji partyjnej i dyrekcji. Mówiono dużo o tym 
zagadnieniu. Tak długo jednak, póki zarządze­
niom wydawanym przez dyrekcję na odpra­
wach technicznych nie towarzyszyła konkretna, 
organizatorska praca wśród załogi ze strony or­
ganizacji partyjnej, ilość tkaniny surowej I ja­
kości nie osiągała 30 procent (na ok. 45 procent 
zaplanowanych). Załoga i aparat techniczny nie 
wierzyły w możliwości wykonania planów jako­
ściowych. 

Komitet partyjny zastanawiał się nad tą 
sprawą. Otoczono szczególną opieką partię maj­
sterską, przodującą w wykonawstwie ilościo­
wym, złożoną z członkiń par tii i ZMP-ówek. 
P artia ta wkrótce osiągnęła lepsze wyniki jako­
ściowe. I to przelamało nastroje niewiary 
w możliwości wYkonania planów. 

Wówczas zorganizowano współzawodnictwo 
o jakość. c,idzienna kontrola, rozmowy aktywu 
partyjnego i kierownictwa tkalni z nie wykonu­
jącymi zaplanowanej jakości tkaczkami i maj­
strami - doprowadziły do tego, że obecnie tkal­
nia wykonuje przeszło 60 procent tkanin I ja­
kości wysoko przekraczając plan. 

Kontrola partyjna wtedy jest tylko skutecz­
na, gdy jest powszechna, masowa, gdy komitet 
partyjny opiera się w swej codziennej pracy na 
członkach partii i na aktywie gospodarczym, 
gdy wyciąga wnioski z krytyki mas, gdy pod­
chwytuje ich inicjatywę. 

Duże znaczenie w tej dziedzinie dla organi­
zacji partyjnej i dyrekcji miał okres przygoto­
wa1'1 do konferencji partyjno - techn icznej. Ze­
bran ia były tak organizowane, że cała załoga 
miała możność wypowiedzenia się w sprawie 
niedomagań i braków. Podniosło to w załodze, 
a szczególnie wśród członków partii, poczucie 
odpowiedzialności za bieg spraw w przeds ię­
biorstwie. Wpłynęło blisko 700 wniosków 
usprawniających - dotyczących bądt zagadnień 
organizacji pracy, bądź pomysłów racjonaliza­
torskich. Z kolei organizacja partyjna przy­
gotowała konferencję sprawozdawczą. Fakt, że 
81 procent wniosków konferencji partyjno -
technicznej zostało v.-prowadzonych w życie, 
a pozostałe włączono do planu pos tępu te~h­
nicznego, wpłynął niewątpliwie na masowy na­
pływ nowych pomysłów, które zostały omó­
wione na kon!erencji sprawozdawczej. 

CAF - tot. Tymiński 

Decydujący wpływ na ma.rowość kontroli ma 
stopień wdrożenia członków partii i bezpar­
tyjnego aktywu do_. zagadnień ekonomicznych 
zakładu . Tak długo, jak organizatorzy grup par­
tyjnych i mężowie zaufania - nie mówiąc już 
o masie robotniczej - nie umieli odczytać kart 
„mój plan", zawieszonych przy każdej maszy­
nie - tak długo nie było współpracy grup par­
tyjnych z majstrami, tak długo grupy partyjne 
nie były oparciem dla aparatu administracyj­
nego w walce o plan. Komitet partyjny zorien­
tował się w sytuacji, Od cza.su , gdy zapoznano 
aktyw ze sposobem wypisywania kart, grupowi 
analizują wykonawstwo planów, ściślej współ­
pracują z majstramL 

Obecnie komitet partyjny Zakładów im. 
Marchlewskiego stawia organizacji partyjne.i 
wyższe wymagania. Niedawno KZ rozpatrywał 
sprawę realizacji planu finansowego. Towarzy­
sze zwracali uwagę na konieczność _zwię~szen~f 
oszczędności surowca, na walkę o 1akośc, mo­
wili o niedostatecznej kontroli sprowadzonych 
do fabrrki części zamiennych i o z':"iąza_n~ch 
z tym postojach techmcznych , o nadm1erne1 ilo­
ści godzin n~dliczbowych w roku ubiegłym. 
Wysunęli szereg wniosków dla administracji. 
Zaproponowano m. in„ by dział organizacji za­
trudnienia i płacy przeprowadzał na bieżąco 
szczegółową analizę zatrudnienia i wykorzysta­
nia funduszu płac, co może w dużej mierze po­
móc w wykrywaniu nieprawidłowości w organi­
zacji pracy. Wskazano kierownictwu wykończal­
ni na konieczność opracowania we własnym za­
kresie sposobu kontroli zużycia barwników do 
czasu ustalenia norm zużycia itd. 

Wysuwając te wniO!ki, towarzysze jedno­
cześnie stwierdzili, że niejeden z nich dopiero 
przygotowując się do posiedzenia zorientował 
się w zagadnieniach finansowych, że dla wielu 
robotników pojęcie 11kumulacji Jest obce, że nie 
wiedzą oni, skąd pochodzi i Jakie jest przezna­
czenie funduszu zakładowego itd. Podjęto więc 
uchwałę, zobowiązującą egzekutywy organizacji 
podstawowej oraz organizacji oddziałowych do 
systematycznej analizy zagadnień finansowych. 
W µ<>siedzeniach tych będą uczestniczyć orga. 
nizatorzy grup partyjnych, aktywiści związko­
wi i ZMP. 

Postanowiono popularyzować zagadnienia 
walki o plan finansowy na naradach wytwór­
czych i odprawach technicznych oraz włączyć 
zagadnienie akumulac.ii do programów szkole­
nia ideologicznego. (Pomóc w tym organizacji 
partyjnej Zakładów im. Marchlewskiego musi 
wydział propagandy Komitetu Łódzkiego). 

• • • 
J ednakże nie wszystkie organizacje partyjne 

prawidłowo pojmują zagadnienie kontroli 
partyjnej w przedsiębiorstwie. 

Organizacja partyjna Zakładu B Kombina­
tu im. Stalina znacznie ożywiła swą pracę od 
okresu kampanii wyborczej. 

Ustawiono gru,py partyjne, zajęto się pracą 
agitacyjną. Organ.izacja partyjna interesuje się 
zagadnieniami produkcyjnymi, egzekutywa czę­
sto omawia węzłowe problemy zakładu . Mimo to 
trudno byłoby mówić o kon'<roli partyjnej w 
Zakładzie B. 

Analizę spraw produkcyjnych egzekutywa 
przeprowadza tu jednostronnie. Wyciąga się 
słuszne wnioski dl a dyrekcji, ale bardzo często 
wnioskom tym nie towarzyszą żadne wskazania 

dla organizacji partyjnej, tadne wnioski doty­
czące pracy politycuiej czy organ.izatorskiej. 

Weźmy np, sprawę współzawodnictwa i dy­
scypliny pracy. EgzekutyWa organizacji par­
tyjnej Zakładu B rozpatrywała te sprawy na 
jednym z Jutowych posiedzeń. Wnioski przed­
stawione dyrekcji były słuszne. Mówiły one 
o konieczności · sprawniejszego doprowadzenia 
planu do każdej prządki, o stworzeniu tech­
nicznych warunków rozwoju dla wspólzawod­
nictwa. Otrzymała też zalecenia rada zakłado­
wa, ale były one zbyt wąskie: ograniczały się 
dą popularyzacji, współzawodnictwa przez pro­
pagandę poglądową oraz kontroli sprawozdaw­
czości w zakresie współzawodnictwa pracy. 

Nie widać było natomiast wśród członków 
egzekutywy zrozumienia roli, jaką powinny 
odegrać wszystkie komórki organizacji partyj. 
nej - od grup partyjnych począwszy - w kie­
rowaniu ogniwam.i związkowymi, w mobilizo­
waniu załogi do współzawodnictwa i w walce 
o .zapewnienie współzawGdniczącym odpowied­
nich warunków pracy. Podobny przebieg miało 
inne lutowe posiedzenie egzekutywy, gdzie tak 
istotną sprawę jak ochrona zakładu sprowa­
dzono wyłącznie do zaleceń dla administracji 
zakładu. 

• * • 
S prawować kontrolę partyjną może tylko czuj­

na i wnikliwa organizacja partyjna. Musi 
ona stale analizować wszystkie poważniejsze 

zagadnienia zakładu. Musi stawiać sobie coraz 
to wyższe wymagania, Samouspokojenie w wy. 
niku osiągniętych sukcesów jest zawsze dużym 
niebezpieczeństwem. Jako przyklad może po. 
sluźyć organizacja partyjna zakładów im. Dzier­
żyńskiego. 

Zakłady im. Dzierżyńskiego od lat systema­
tycznie wypełniają swe zadania produkcyjne. 
W swoim czasie organizacja partyjna Zakładów 
im. Dzierżyńskiego byla jedną z przodujących. 
Wychowała ofiarną załogę, w niejednym potra­
fiła pomóc administracji fabryki. Ale komitet 
partyjny, uspokojony rytmicznym wykonywa­
niem planów, osłabił swą działalność, oderwał 

się od mas. 
Zwęża się grono aktywu, komitet zakładowy 

nie zbiera się. W ciągu całego roku nie odby­
ła się ani jedna narada aktywu partyjno-gospo­
darczego. Chociaż zakład nadal jeszcze wyko­
nuje rytmicznie. swe plany, niepokój budzi nie­
dostateczna walka o wykorzystanie rezerw pro­
dukcyjnych. A rezerw tych jest jeszcze wiele. 
Na przędzalni średnioprzędnej poważna cześć 

załogi nie wykonała baz produkcyjnych w IV 
kwartale. Okcło 33 proc. członków partii zna­
lazło s ię w grupie robotników nie wykonują. 

cych baz. Organi zacja partyjna nie zwraca jed­
nak na to uwagi. 

W br. przed zakładem staje nowe zagadnie­
nie. Dotychczas w okresie letnim zakład zamy. 
kano na okres urlopów. Centralny Zarząd Prze. 
mysłu Bawełnianego słusznie postanowił poło. 
żyć kres tej anormalnej sytuacji. W związku' 
z tym powstała konieczność rozłoźenia urlopów 
na oicres całego roku, co wywołało objawy nie. 
zr ozumienia ze strony części robotników. Orga. 
ni7.acja partyjna nie podjęła jednak żadnych 

krqków, by wyjaśnić załodze konieczność 
i s łu szność tego zarządzenia. 

Kierownictwo przędzaln i średnioprzędnej za­
jęło w tej sprawie wręcz oportunistyczne sta­
nowisko. Jakże inaczej ocenić fakt, że na na-

radzie z administracją i salowym.I oświadczono, 
że zakład w okresie letnim musi zatrudnić 
przejściowo większą ilość robotników, spoza. 
stałej załogi, choćby nawet przyszło fabryce pła.. 
cić kary? Jakźe ocenić propozycję wystąpienia 

do Centralnego Zarządu z prośbą o przyznanie 
rezerw urlopowych? Organizacja party jna nie 
próbowała nawet zwalczać tych niezdrowych 
tendencji. 

Egzekutywa organizacji partyjnej u „Dzier­
żyńskiego" wysłuchuje sprawozdań dyrekcji. 
J est to jednak tylko formalność. Sprawozdania 
nie przygotowywane na piśmie, nie dostar<:zane 
członkom egzekutywy przed · posiedzeniem, po­
dawane przez dyrektor a tylko na podstawie 
notatek nie mogą zorientować członków egze­
kutywy w sy tuacji, nie mogą służyć za podsta­
wę do wyciągnięcia jakichkolwiek wniosków. 

Komitet partyjny odrywa się od załogi, 
przestał zwracać uwagę na węzłowe zagadnie­
nia zakładu i stacza się na pozy cję administro­
wania, staje się „drugą dyrekcją" . Brak „biczy" 
- sekretarz wzywa kierownika zaopatrzenia, by 
go „zrugać". Południowo-Łódzk ie Zakłady Prze­
mysłu Zgrzebnego nie dostarczają odpadków po 
oczyszczeniu - sekretarz poleca zwołać u siebie 
naradę zainteresowanych dostawców z udzia­
łem przedstawicieli działu zaopatrzenia. Na 
przędzalni średnioprzędnej jest zły podzia ł nie­
doprzędu - sekretarz wydaje polecenia kie­
rownictwu oddziału. Ta metoda pracy udziela 
si«: i niektórym sekretarzom organizacji oddzia. 
łowych, którzy uwaźają się za powołanych do 
zastępowania kierowników oddziału. 

Jasne jest, że taki styl pracy na dłuższą me­
tę musi się odhić ujemnie na wynikach produk­
cyjnych. 

Zakład pozbawiony politycznego k ierownic­
twa organizacji partyjnej, zakład, w którym 
podryWa się zasadę jednoosobowego kierownic­
twa, nie będzie mógł utrzymać swego przodu­
jącego miejsca. „NajgoTszym wrogi em kaźdej 
orga nizacji partyjnej jest opoTtunistyczne sa. 
mozadowotenie i uleganie nastTOjom wygodnic­
twa" - powiedział towarzysz B ierut na spot­
kaniu z: aktywem przemysłu węglowego. I nad 
tym musi się poważnie zastanowić organizacja 
partyjna Zakładów im. Dzierżyńskiego, która 
jest mocno przywiązana do swych dobrych tra­
dycji. 

• • • 
przemysł bawełniany nie wykonał swych pla-

nów za rok 1952. Podstawową słabością był 
brak rytmiczności produkcji, nadganianie niedo­
borów pierwszej dekady godzinami nadliczbo­
wymi w ostatniej dekadzie. Rok 1953 rozpo­
czął przemysł bawełniany dobrym star tem. Już 
od pierwszej pięciodniówki stycznia p rodukcja 
rozwija się rytmicznie, przy czym pierwsza pię­
ciodniówka stycznia dała wyższy procent wyko­
nania planu niż ostatnia pięc iodniówka grudn ia, 
pierw~za pięciodniówka lutego - wyższy ni~ 

ostatnia pięciodniówka stycznia, a pierwsia 
pięciodniówka mar ca ukształtowała się na po. 
ziomie średniej lutego. 

Na sukces ten wpłynęło niewątpliwie lepsze 
zrozumienie swej roli prze;z wiele organizacji 
partyjnych w zakładach przemysłowych Łodzi. 

Dalsza walka o to. by organizacje partyjne 
co~az lepiej przyswa jaly sobie istotny sens 
kontroli party jnej, pozwoli łódzkiej organizacji 
przezwyciężyć swe dotychczasowe słabości, le­
piej wiązać zagadnienia polityczne z produk. 
cyjnymi. 

(Wg „Trybuny Ludu") 
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na pytanie. czy cieszy ~1ę 
Większą popularnością - W u1>1tłg!ym roku se· 
wśrod sportowc<'>w c?.y zon - mOwl nam •ympa 
wśród tkaczy ZP\Y irri . tyczny kolar. W/<'lk111ar-za 
Wiosny Lud<'>w. z kt<'>ryml - miałem ule nadzwycw)· 
ramię w ramię walcz) 0 oy W os1ągr11ęc'u 1epązych 
reallzac)ę Planu fl-lewle· )l'Ynlk:'>w przeszkodzi! mi 
go Stanlsła"' 'lwlercz ie•t wypadek z uogą, KtOrą 
bowiem nie ty-lko dobn;n z!Smłłtem na obozie w Wł 
kolarzem (I miejsce w :,„. Sle or·zed Wyśc1~1em Po· 
ezłorocznych c1>ntralny~h koJu. W tym sezonie szy· 
mlstrzo•twach Wl<'>knlar•a kule się !ff<'>wme do Wy· 
3 mleJ<iee „ szosowy "h śclgu dookoła Polski. 

Od pewnego czasu 

Koniec marca i kwiecień są 
.dla gospodyń domowych okre· 
sem porządków wiosennych. 
Gdy tylko illniej dogrzeje 
słońce, zapobiegliwe gospody­
nie rozpoczynają „tradycyjne" 
sprzątanie, wyciągają z szaf 
letnią garderobę. Okazuje się 
wówczas. że' wzorzyste sukien· 
ki. Jąsne płaszcze i ubrania 
najczęściej trzeba oddać do 
oc.tyszczenia lub uprania. 

budowany został specjalny 
lokal przeznaczony na pralnię, 
sprowadzono nawet ·specjalne 
maszyny pralnicze, a do tej 
pory nie została ona otwarta. 
Sprawą tą niezwłocznie .rin­

no zainteresować 1;ię Prezy· 
dium Rady Narodowej m. Ło· 
dzi. Nie można bowiem do· 
puścić do tego. by lokal spe· 
cjalnie przeznaczony na prał 
nię był nie wykorzystany 
wówczas, gdy mieszkańcy Ło· 
dzi, a zwłaszcza przedmieść, 
dotkliwie odczuwają brak tego 
rodzaju uspołecznionych . la­
cówek na terenie na~zego 
miasta. 

BIE. 

mistrzostwach Pol•kl. 13 
mlef•ce w wyścigu dooko· 
ła Polski). ale r<'>wulet 
przodującym maJsrr·em w 
tkalni •wych zakłarlnw 
Jeg;o 'ukcesy produkcyjne 
przewyższają w teJ : hwt. 
Il •oortnwe. Plany tako~· 
c1owo (tkaniny •uroweJ I 
,rat11nku) przekracza o Jft 
proc„ plany Ilościowe wy. 

Sw1erc2 1es1 postadac'z.em 
pięknej SHL-kl. którą 1ako 
pr·zor1ownlk pracv nabvł 
na raty Wraz z Bel<lem' t 
Gabryc-hem często tren Ing 
na rowerach przeplatają 
Jazdą na motorach A.le to 
Ich ule zł:lr:lowalH Motory 
swe chclelfb;v wy kof'z~s1ać 
w tnny sposób Pr·zystolQ.o­
wać JC do prowadzenl11 za· 
wodnlkńw · I urozmalc•ć 
pr'OgTam regorocznyoh tn1· 
prez kolarskich - wy~cl­
gaml za motorami. 

I tu dopiel'o rozpoczynają się 
trudności, bowiem o doprowa · 
dzeniu swej garderoby letniej 
do porządku w tych samych 
dniach pomyślało co najmniej 
trzy c?warte łodzianek. W 30 
usługowych punktach Pi·zed­
siębiorstwa Pralni i Farbiarni 
na terenie naszego miasta eks· --------------

TrenlnQ przy plęknet poqodZ!e test prawdziwą przyjemnością. 

pedientki bez chwili wytchnie­
nia przyjmują garderobę, a w 
magazynach pralni z dnia na 
dzień rosną sterty przywożo 
nej bielizny i odzieży Nic też 
dziwnego. że obecnie jedyne w 
Łodzi Przedsi.ębiorstwo Pralni 
i Farbiarni wykonuje swój 
plan w przeszło 200 proc., a 
mimo tego na upranie czy 
oczyszczenie garderoby trzeba 
czekać około trzech tygodni. Kolejarz (W) 

przeciwnikiem 
Włókniarza 

Mistrzostwa lodzi 
stały się antypropagandą gimnastyki 

Ich SHL-kt nadawałyby 
sł~ do tego do•ko11ale Mv­
ślą Już wlec o zal11sLalo"'8 
ulu orzv nich rolek I "łZ.U · 
kaja leadercw. @dyż •11m1 
chcą tetdzlć nie na moto· 
rach. lecz za motor ami 
Być może, że pro/ekt •wóJ 
zrealtzują, a wówc zas tor 
betennwskt z pewnością 
c1e:1z\.łb~ ~tę Jeszcze "'('lęk 
~za rrekwenc ,lą publiczno· 
ścl niż no t.eJ oory. Bo 
L<'>dt tubl kofarq1wo. Wie 
le tysięcy mleszkancow 
oczeku 1e z nleclerpllwuścla 
na plerws~ zaworty 1 oe 
pterw~ze ~narty ~wych ulu 
bleńc<'>w - Bel<a. Boruc•a 
Gabrycha. Satygl ł śwler· 
cza. 

Z leaderem tabel! Kole· 
1arzem - War-szawH r'O· 
zeqrają swój następo~ 
mec1 pllkarze ł<'>d<kle~o 
W!<'lknlarza Sp(ltkanle "' 
e>dbęrlzie <lę "" nadchod<'I 
cą nledzlelę w t.oclzl . !li 
lety w przerlspt'.tedażv nu 
bywać można od piątku w 
>rldzl ~ le PTT-K. Plotrkow­
ika 70 

W przemówieniu. wy- lamtnowl. dopuszczatąc do 
· głoszn11ym z okazji otwar- nich nieograniczoną tlo.9~ 
crn iez::ir:i"u wiosenno - l~t-
nlego, przewodnlcząr.y zawodnlkOw (zamia.i po t! 
GKKfi', tow. Reczek pod- kobiet l 6 mężczyzn z 
kr·eślll. że nie ma lepszej każdego zrzeszema1, nie 

Pisaliśmy już niejednokrot· 
nie o braku dostatecznej ilości 
pralni na terenie Łodzi Do tej 
pory sytuacja na tym .CJ®nku 
nie uległa poprawie. ~dal­
szym ciągu mamy w Łodzi tyl­
ko jedną pralnię, która mimo 
że została przejęta przez Wy· 
dział Gospodarki Komunalnej 
Prezydium Rady Narodcwej, 
nie ulega dalszej rozbudowie. propagandy sportu. 1Hk 

dobM'e zo rganizowane Im· sprawdzając odznaki SPD 
prezy •portowe. Przykta- I ole przeprowadzając ba· 
dem antypropagandy spor- dania łekat'klego, choć 

tu , a co gol'sze. ta k iego lekarz Dy! na salt S~dzio­
srorru, o kt<'lrego rna•o· 

Zapomniano również o o· 
twarciu pralni w c.siedlu im. 
Marchlewskiego na Stokach. 
Tutaj przy ul. Zbocze 16 wy-

Sukcesy chłopców z Gołębiewa 
wnś<' I popularyzację po- wanie odbywalo s le na •ta· 

• $wlercz przy swo)el 
SHL-ce. 

Fet. - Maks Szarrhar.: 

winniśmy się bić - były rych za•adach I to w tak 
mistrzostwa Łodzi w 11:1m- naciągany sposób, że •~ml 
na$tyce, rozegrane w uhfe-
glą niedzielę PomljaJnc zawodnicy 9mlall się z Uroczysta . 

akademia '. 
konu)e w granicach od 
111 do I 17 procent. 

$wlercz Jest skr::m-
nym. ambitnym, zdyscy· 
płlnowaoym sportowcem I 
p,racownlklem. Jest ponarl­
u bardzo zdolnym orga­
nizatorem. Potrafi dzh;<kl 
Indywidualnym rozmowom. 
udzielając przy tym sweJ 
osobistej pomocy. pod~lą­
gać s!eb•zych tkaczy. Oba 
o jakość I llOść rlostarcza· 
nego dla nich wątku. Lu· 
blą ~o więc tu wszyscy I 
szanują. 

w woiewódzkirlt 
mistrzostwach bokserskich 

LZS-ów 

lut takle rakty, jak ko•n- otrzymanych ocen. I to 
pletny brak JaklejkolwleK wszystko działo sle w t-o­
oprawy organizacyjne) dzt. w Łodzi, ktOra potr1<rl 
tych zawodów (brak o'1· Jednak zawody sportowe 
cjal neJ części poprzedzają- organizować często ua 
ceJ każde poważniejsze za­
wody I brak .Jakiejkolwiek piątkę. 

Pierwsze " naszym wo- ra Jak dotąd niezbyt r:lyscypllny wśród zawod· 
dla uczczenia pamięci 
Józefa Stalina 
w Bibliotece Miejskiei 

Jewodztwte powiatowe rui· Interesowała ste rozwo,em olkńw). mistrzostwa prze· Mistrzostwa glmnastycz· 
strzostwa LZS w bok>!•e boksu na wsL prowadzono wbrew regu- ne Łodzi winny stać Się 
przeprowadzone zost„tv I przestf'Ogą na przyszlose 
ubiegłe) ntedzlell w Ku;. t----------------------__,1 Każde zawody, a zwłaszcza 

~le~a~:~~łlc; t:r~~~~wb;:~ Dz"1ewczPta uratowały honor ~~~~:w.:chę:~~nya ~~ 
W kamienicy przy u!lcy 

%ar-zewskleJ 13, śwler'Cza 
1:08 każde dziecko. Jeqo 
btyszczący wyścigowy ro­
wer. który często oczeku· 
je • bramie na swego 
właśclctela. ~la<ia malc~w 
e całego podwOrka. N•e· 
jeden z chłopcow marzy . 
aby kiedyś mleć teki sam. 
aby być tak samo w przy· 
•złości znanym · 1 lubianym 
jak ów lokator z I piętra. 

Zespołów: Piwki. Pniewo. 'ł · zniechęcać publiczności do 

Gołęblew, Strzelec I Dą- ł d h h• • Imprez sportowych. Po 
W bibliotekach miejskich 

odbyło się już szereg aka­
demii ku czci ' Wodza ca­
łej postępowej' ludzkości 
Józefa Stalina (między in­
nymi w VII i VIII Wypo­
życza !ni Książek dla Do­
rosłych oraz w . I, Il, 
III. IV, VI i X Wypoży­
czalni dla Dzieci). 

browlce. Tytuły mlatrzow· m 0 yc SZaC lStOW drugie - nie powlnny de-
sk1e zdeby!!: w wadze r11 u. p b• • me>rałlzować zawodnlknw 
s1e_; Osiński (LZS Piwki) . Z a JaDJC pr.ez nieprzestrzeganie 
kogucie) Ślubowski (Dą przy Jętych regulaminów. 
browlcel. w piórkowe) Wte. W Tomaszowie rozegn•· oledz•elę. zawodnicy Ps 
wiórek~ (Gołęblew), w lek· ne zv~taly dr-użynowe ml- blanlc#przywletll do Ton1a· 

9t~oqtwa iszkół zawodo- szowa oble reprezentantki 
!<te) Borowy (Golęblew>. w wycb w •zachach. Ogółem kota. W niedzielę zespoi 
lekkopółśrednłeJ Szymczak w turaleJU brało udztar występował jut w pełnym 
(Golęblew), w pO!średn•eJ 112 ucze1w1c 1 uczniów z •kłarlzle t odniósł zasłużo· 
Markowski (Strzelce), w t.odzt I wojewOdztwa W ny sukces. W Jasnym 9łonecznym 

pokoJu z pięknego radio­
odbiornika (jedde z 08· 
gród śwlerczal p!yna 
przytłumione tońy muzyk1 
W wOzku śpi Jednoroczny 
,Juntor". d1·ugl nieco stor· 
HY . doptero co pown'lcll 
11 • tre'llngu na.„ hulaJno· 
dH I z nreclerpllwo!lcl~ 
cczeku)e na posllek OJ 
elec po nocnej zmtarol• 
odpoczywa. ĄJe słońce tak 
wesoło śwtecl. te trud 110 
dluteJ usiedzieć w domu 
Mas2yna 1es1 1ut przy110•0 
we.na Ns t:łzoąfe ~potka z 

1e1<kośrednle) Pszczólkow l<lasyrtkacJJ szJ<ńl podleg· Pabh111lcurn1e reprezen· 
•kl (Qołęblew) 1 .,; śred łych DOSZ pierwsze miel· tować będą nasze woje· 

'!Ce zaJęła drutyna Tech· wOdzlwo w elłmlnac)ach 
olet Złetewskl 1Gołęblew1. nlkum Przem. Pedagoglcz. międzyokręgowych. w ktO· 

z aego z Pabianic. p<'Zed rych (Il I 12 kwietnia) 
awody pr-cynlosty duty Techntkum Mech Elektr. spotkają stę z mlstrzsml 

•ukces chropcom e Gołę z Piotrkowa I Szk. Met. woJewńdzt~ poznaitskle110 
tllewa. Jest to tym ceriolej Elektr z Radomska. M!oozł I •tallno~rodzklego. 
.re. Jt trenują oni w bar- ucz111ow1e t Pabianic 111·1<1! W klasyfikacji nkOł re 
ctzo prymitywnych warun pler-wsze~o dnia w 8-oso- sortowych pierwsze m•eJ· 
1<sch. poslsdetąc tedną tył· bowym składzie I od· sce iaJął r:esp61 Technl-

dawall walkowerem gry kum Wtńkle11nłczego z U> 
ko pare rękawic Poleca· kobleL Zor1entowel1 się dzl. przed Technikum n 
my LZS z Gołębiewa szc~e terlnak. 12 w ten •oos6b oansowym z Piotrkowa I 
gńlneJ uwad1e radzie wt> trącą surnse na zwycl~ Technikum Chemicznym z 
1ewń<l2kleJ zrze~7.enla . ktń ~rwo W nocy z sobmy na t.odzl. 

Myśl wybiegła naprzód, do przyszłych 
wyborów egzekutywy organizacji partyjnej 
oddziału turbinowego. Chciałby, żeby się 
odbyły już jutro, a nie dopiero za dwa tygo­
dnie. Efim Kuźmicz musi ustąpić, nie daje 
sobie rady. Kto zajmie jego miejsce? Ko­
nleczne są olbrzymie zmiany - „psycholo­
giczne" Iwanow ma rację. Dobrze byłoby 
postawić kogoś z innego oddziału, w któ­
tym panuje tradycja - rytmiczności i cy­
kliczności produkcji... Z narzędziowni? Oczy­
wiście! Jest tam nawet ktoś odoowiedni 
- Fietisow. Sprytny, doświadczony w ro­
bocie partyjne;„. Ob:v jak najszybciej były 
wybory Przerzucę Fietisowa do turbino­
wego, a wso:ystko przvjmie inny obrót. 

Otworzył oczy. Warkot motoru stawał 
się coraz głośniejszy . Okno sprawiało wra­
żenie czystego błękitu . Ziemi iakbv nie by­
ło , srebrzyste skrzvdło zawisło w przestwo­
rzach pod pewnym kątem. Wyprostowało 
'się , w dole zamigotał szafir zatoki po 
chwili z dymów i lasu kominów fabrycznych 
·wyłonił się - Leningrad. Co za czystość 
lini i. ulice proste jak struny, dzielnice -
równe kwadraty. Zupełnie jak na makiecie 
pro1 ektu a rchitektonicznego. Te ciemne ma­
sywne pudełka - to nasza fabryka. 

Na lotnisku czekała Sonia. Była niesły­
chanie zaintrygowana, co spowodowało tak 
szybki powrót Mikołaja Gawryłowlcza.I 

Didenko nie zaspokoił jej ciekawości. 
Przez cały czas wypytywał o fabrykę, jak 
gdyby jego nieobecność trwała nie dwa dni, 
a co najmniej dwa tygodnie. Mimo to no­
winy się znalazły. 

- Kola Pakulin I Zenia Nikitln zapropo- · 
nowali utworzenie we wszystkich oddzia· 
łach komsomolskich placówek kontrolnych 
w związku z zamówieniem Krasnoznamien­
ska - opowiadała. - Prawda. że to dobrze? 

. zaczęli od wczoraj :„ Aha, wczoraj poddano 
próbie obrabiarkę Wołowika, tego, o któ­
rym się ostatnio tyle mówiło. Wyobraźcie 
sobie. , ie wynik jest negatywny! Lubimow 
twierdzi, że z góry był tego pewien) 

- Nie powtarzaj byle głupstwa - prze· 
rwał Didenko. - Wezwij do mnie na jutro 
wszystkich sekretarzy oddziałowych, a po 
pracy - on;(anizatorów partyjnych. 

- Jutro? - zdziwiła się. 
Jutro, jutro. Nie wolno tego odkła-

dać. 

• • • 
Omijając Komitet, Didenko zajechał 

przed oddział turbinowy l odszukał Wołowi­
k~. Wołowik pochylony nad tarczami wir­
nikowymi o~troż~e spiłowywał z łopatek 
narosty metali. D1denko skrzywił się; jak 
można następnego dnia po niepowodzeniu 
przydzielić go do pracy, którą starał się 
zmechanizować i nie mógł? 

Sasza zauważył sekretarza, wyprostował 
się, przywitał t uprzedzając pytanie, spokoj· 
nie powiedział: 

- Wszystko w porządku, Mikołaju Ga­
wr"łowiczu, nie denerwujcie się. Obrabiar-
ka będzie pracować. ' 

- Skoro ty mnie uspokajasz, a nie Ja 
ciebie, to chyba, rzeczywiście, jest wszystko 
w porządku - uśmiechnął się Didenko. 
Co zamierzasz robić? 

- Wczoraj zawiodło sterowanie, nie u­
dało się uzyskać ostrego kąta nachylenia 
tarczy - wyjaśniał Wołowik, demonstrując 
rękoma właściwe pochylenie - trzeba 
przerobić wrzeciono, mam pewien pomysł. 
Poza tym nękają mnie wątpliwości co do 
tarczy: czy użyto właściwego stopu? Nale­
żałoby sprawdzić, zasięgnąć rady w labora­
torium.„ Zajmę się tym po pracy. 

- Na razie piłujesz? 
- Piłuję. 
Didenko poszedł do gabinetu naczelnika 

oddziału. Lubimow w rozmowie telefonicz· 
nej kłócił się z kimś o ślusarzy do spiłowy· 
wania narostów. Zdziwiony nagłym powro­
tem sekretarza, szybko zako.ńczył wymianę 
zdań i zaczął opowiadać o sytuacji w ttirbi­
nowym: wirnik„. tarcze. międzystopniowe.­
cylinder.„ zaczęli montować regulator.„ 
przystąpili do usuwania nadmiaru Jutu.„ 

- Jak długo macie jeszcze zamiar pra­
cować ręcznie? - przerwał Didenko. 

Lubimow rozłożył ręce. 
- Chętnie skończyłbym z tym, ale c6ż 

robić? Wczoraj poddaliśmy próbie obrabiar­
kę Wołowika. No i... zawiedlismy się na 
nim! Oczywiście, nie wolno tego zarzucić, 
pomysł jest dobry. Będziemy ponawiać do­
świadczenia, ale.„ 

- Wiecie co, Georgii Siemionowiczu? 
Chcecie zlikwidować rękodzielnictwo ręko­
dzielniczymi sposobami. Kto wie, czy nie 
należy wezwać Wołowika, ludzi, którzy z 
nim współpracują, zainteresow<ić tym labo-

Z rowerem 
na plecach · 
W nled2'1elę nastąpi 

otwarcie :rezonu k0h:1t"ikłe 

1p w t.odzl wySclglem "" 
przełaj . długości okolo :l~ 
km . ~tllM I meta zn~1no 
wać się bęrlą w Helenowie 

Kotarze Dędą mieli do 
pokonania zagajnik, gOrkę 
wodę. tor kolejowy I ln•1e 
=>rze~zkody. Oo wy~C•Ru 
zgł011llo •lę tut ponad 100 
iawnrlnlkńw • 

Dzisiaj, 18 marca, o godz. 
18, odbędzie się uroczysta 
akademia w Miejskiej Bi­
bliotece Im. L. Waryńskie­
go przy ul. Gdańskiej 102. 
W piątek, dnia 20 marca, 
o godz. 18. odbędzie się a­
kademia w IX Rejonowej 

I 
Wypożyczalni Książek dla 
Dorosłych, przy ul. Piotr­
kowskiej 272b. Wstęp 
wolny. 

ratorium, przedstawicieli wydziału technicz­
nego, doświadczonych mechaników.. t 
wspólnymi siłami rozwikłać problem jego 
obrabiarki? To będzie słuszniejsze niż ścią­
ganie ślusarzy z innych oddziałów. 

Zadzwonił do Efima Kuźmicza i po jego 
przyjściu zamknąl drzwi na klucz. 

- Pomówmy ze sobą szczerze. 
• • • 

Dyrektor dowiedział się o powrocie Di­
denki z samego rana, ale w żaden sposób nie 
mógł go złapać. Sekretarka ustaliła, że jest 
w turbinowym. Zadzwoniła. Lubimow od­
i;>arł cedząc słowa przez zęby: 

- ByŁ Przed ~hwilą wyszedł. Nie wiem 
dokąd. 

Zatelefonowała do Efima Ku:Zmicza. Kle­
mientiejew powiedział. że jest gdzieś w od· 
dziale. Po kilku minutach sprostował: już 
go nie ma, poszedł do odlewni Naczelnik 
odlewni oświadczył, że jeszcze u nich nie 
był, potem dodał: podobno jest, rozmawia 
z komsomolcami ' punktów kontrolnych. 

Niemirow stał obok sekretarza i dener­
wówał się - natyc;hmiast go odszukajcie!! 

Telefonistki pracowały bez przerwy. 
Wszystkie numery odpowiadały: , był, po­
szedł do działu ·obróbki termicznej.„ nie ma 
go u naczelnika.„ w sekretariacie Komso• 
mołu„. właśnie wyszedł... Z narzędziowni 
wywołał Fietisowa I gdzieś z nim poszedl.-

Icytacj a Niemirowa doszła do zenitu, 
kiedy pojawił się Didenko - promieniejący, 
ożywiony. 

- Jedno z dwojga, Mikołaju Gawry1o­
wiczu - powiedział Niemirow. wprowadza­
jąc go do gabinetu. - Albo osiągnąłeś w 
ciągu jednego dnia wszvstko, albo zrozu­
miałeś, że niczego nie osiągniesz. 

Didenko spojrzał na zegarek, zdjął słu­
chawkę i uśmiechając się tajemniczo. rzekł: 

- Niczego nie osiągnąć w Moskwie? 
Oczywiście, że mi pomoglll J to jaki 

Usłyszawszy sygnał, nakręcił odpowied­
ni numer, poprosił do telefonu Katarzynę 
Ignatiewnę. 

- Katiusza, to ja! wykrzyknął na 
głos żony. Zawsze krzyczał telefonując do 
żony, bo zdawało mu się, że inaczej nie sły­
szy. 

- To ty, Kotu? Skąd dzwonisz? - spy­
tała zdziwiona; czuł, że się ucieszyła, cho­
ciaż wypowiedziała te kilka słów sucho, 
prawie oficjalnie. Jej głos w szkole zazwy­
czaj dość ostry, dopiero po przyjściu do do­
mu nabierał ciepłego, metalicznego brzmie­
nia. 

- Co w Moskwie? - zapytała po chwili. 
Domyślił się, że siedmioklasiścl są przy niej. 

(D. c. n.) 

Ewa Bandrowska 
Jurska 

wystąpi 
w Filha1 monii 

Łódzkiej 
W dniach 22 I 23 marca, o 

godz. 19.30, w sali Pailstwo­
wej Filharmonii w Łodzi 

wystąpi znakomita śpiewacz­

ka Ewa .3androwska-Turska. 
Usłyszymy w jej świetnym 
wykonaniu arie z oper 
„Faust", ,Goplana", „Cygane­
ria" i innych. 
Przedsprzedaż biletów od­

bywa się w „Orbisie" ul. 
Piotrkowska 65 oraz w kasie 
Filharmonii w godz. od 15 
do 19. 
Młodzież szkolna oraz 

członkowie zw. zaw. w gru­
pach powyżej 20 osób mogą 
nabywać bilety z 50 proc. 
zniżką. 

Od 23 marca 
do 18 kwietnia 
li rejestracja 
mężczyzn 

rocznika 1934 
W czasie od 23 marca do 18 

kwietnia 1953 r. Prezydium Ra­
dy Narodowej m. t.odzl. Wydział 
Wojskowy, przeprowadzi drui:ą 
rejestrację przedpoborowych, u­
rodzonych w 1934 r. 

Przedpoborowi obowiązani są 
do zgłoszenia się do reJestrar Jl 
osobiście. w lokalach KomlsJt Re­
jestracyjnych według planu po­
danego w obwles:ilczenlach, roz­
pl11kato'll,Vanych n• terenie ntla„a. 

Komisje rozpoc„ynać nędą 
urzędowanie o godz. 8. Przed­
poborowi winni zaopatrzyć sir; ltr 
następując" dokumenly: 

l. totsamość osoby (dowód 
osobtstyl. 

2. wyk•ztalcente (ostatnie ~w1a. 
dec1wo ukolne), 

3. zawód (l!lpecjałność " zawo­
dzie). 

4 . mle)sc" pracy I zajmowane 
atanowlsko. 

5. przynaletność do organiza­
cji społeczoych. 

6. prze.zkolenłe wojskowe, 
7. przeszkolenie w dzledzłnłe 

wychowanie fizycznego, 
8. zeAwladczenle o zgło•zenru 

stę do pierwszej rejestracji. 

Klienci chcą nabywać 
wędliny krajane 

cienko, a nie w grube 
plastry 

Sluszne są narzekania na­
szych gospodyn na zbyt grubo 
pokrojoną kiełbasę I inne wę­
dliny, kupowane w sklepach 
mięsnych czy „Delikatesach". 
W wielu sklepach brak jest 
maszyn do krojenia wędlin, 
zaś w tych, w których są, rue 
zawsze ekspedientki chcą z 
nich korzystać. 

Sklepy MHM I „Delikatesy" 
winnJ być jak najszybcleJ i:a­
opatrzone w maszyny do kro­
jenia wędlin. zaś ekspedientki 
winny stosować się do życzeń 
konsumentów. 

KOMUNIKAT 
Generalnej Dyrekcji Pańwtwo­
wego Przedsiębiorstwa Kol­

porłażu „RUCH". 
W związku z licznymi zapy­

taniami prenumeratorów, kto­
rzy zamówili w przedpłacie 
wydawnictwa kalendarzowe 
na r. 1953 - „Kalendarz Ro­
botniczy" i „Kalendarz MłOr 
dzieżowy" - Generalna Dy­
rekcja PPK „RUCH" komuni­
kuje, iż dostawa kalendarzy 
odbywa się w miarę otrzymy­
wania ich z druku i zalrnńczo­
na zostanie w miesiącu mar­
cu br. 723-K 

U waga, korespondenci 

„Głosu Robotniczego" 
Jutro, dnia 19 marca, w 

lokalu Klubu Koresponden­
tów ,,Głosu Robotniczego" 
(Piotrkowska 96) odbędzie 
się dyskusja nad ostatnim 
(2) numerem „Korespon­
denta". 

Początek dyskusii o godz. 
17. Po dyskusji - zajęcia 
świetlicowe. W czasie zajęć 
doręczone będą karty .wstę­
pu na piątkowy pokaz fil. 
mowy. 
Dyżur jutro w Klubie peł· 

nią: tow. Szewc i Podgórski. 

13 marca 1953 r . (Nr G7) 

„Na smyczy Eisenho~era" 

Zespól Pidni i Tańca Garnizonu ł.ód.zkiego WP wystę­
puiąc w fabrykach łódzkich wystawia również satyrę po­

!tt11czną pt.: „Na smyczy Eisenhowera". 
NA ZDJĘCIU: kukły podżegaczy wojennych. 

fi'o t. - Maks ~zarrharc 

f.zyteln ir.y fi isut 

Chcemy nadal korzystać 
ze slołówl~i 

Przy Zakładzie Sieci Elek­
trycznej Łodzi i woje­
wództwa łódzkiego mieści się 
stołówka pracownicza, która 
istnieje od 1947 r. Stołówka 
początkowo prowadzona była 
przez pracowników, a obecnie 
znajduje się pod kierownic­
twem ZSS. Ze stołówki, któ­
ra jest wielkim udogodnie­
niem dla pracowników, ko­
rzysta około 70 osób. 

Ostatnio jednak dyrekcja 
naszego przedsiębiorstwa z 
nieuzasadnionych przyczyn 
postanowiła zlikwidować sto­
łówkę, a lokal przeznaczyć na 
inne cele. 

Wydaje się, iż tego rodza­
ju postępowanie dyrekcji 3est 
zgoła niesłuszne i tchnie bez­
dusznością oraz· biurokratycz­
nym podejściem w stosunku 
do pracowników, których 

DZllli 
POSIEDZENIE NAUKOWE POL· 
SK!EGO TOWARZYSTWA HISTO· 

RYCZNEGO 

Dzisiaj. 18 bm .• o godz. 19, w 
sali Wo)ewodz.klego Archiwum 
Państwowego w Lodzi, Plac Wol· 
noścl 1. odbędz•e się oosledze· 
ole naukowe PTH. na ktOrym 
mgr Jerzy Danielewicz wygłosi 
odczyt pt. „Oboz CzaMorysklcłl 
wobec rewolucJI 1848 r. ". 

ODCZYTY 

Dzisiaj, 18 bm„ o godz. 19, w 
loka.lu Stowarzyszente lntynle­
rćw I Techników Przemystu Wt/). 
klennlczego, przy ut. Plotrkow· 
sklej 135, Int. Leon PfaJfer. wy· 
głosi odczyt pl „Przemysł dzie­
wiarsko· pończoszniczy w Czecho­
stowacJI", 

• • • 
Jutro, 19 bm„ o godz. 18. w 

sali odczytowej WofewOdzklego 
Domu Kultury, ul. Traugutta lB. 
odbędzie się odczyt pt. „Norma· 
llzacja procesu tkanin w tkał· 
nlach ZSRR", 

DZI! PREMIERA 
„WESOŁYCH KUMOSZEK 

Z WINDSORU" 

DzlslaJ, w Teatrze Im. Sterana 
Jaracza, ukaże się po raz ple1 w­
szy komedia Szekspira „ WeS<•le 
kumoszki z Windsoru" w lnsce· 
nlzacjl I reżyserii Ryszarda Or· 
dyńsklego. w opracowaniu sre· 
nograrlcznym Zenobiusza Strzele· 
ck lego. 

W rolach glównych wystąpią: 
Stanisław t.aplitskl Jeko Falsl8ff, 

PROGRAM NA SRODĘ'., 
18 MARCA 1953 ROKU 

Fata 230,1 m 
7.55 WIADOMUśCI PORANNE. 

8.00 Muzyka l 1.45 „Głos maJ!I 
kobiety". 11 .57 Sygnał I hejnał. 
12.04 DZIENNIK. 14.05 lnforma· 
c)e. 14.10 Ola klasy Ul I IV -
audycja słowno muzyczna pt. 
„Jak śpiewają na wsi w lu· 
helszczyżnle" 14.30 Koncert or­
kiestry rozgtośnt wrocławskie). 
15.10 Audycja literacka. 15 30 
Audycja dla dztecl z cyklu: 
„Sprawy ważne I ciekawe" 16.00 
.• Wszechnic• Radłowa" - wykład 
z cyklu: „PrzyrodA," (I) . 16.20 
Przegląd kul1uralny. 16.30 Mu· 
zyka. 17.00 WIADOMpSCI POPO· 
t.UDNIOWE 17 15 „f{osną oa~•e 
kadry sportowe" reportaż. 
I 7.30 „z mikrofonem przez. mia-/ 
sto I wieś". 17.45 Muzyka 18.0Ó 
•• Człowiek, o ktńrym mOw1ą", 
18.10 .• Dlaczego wolewńdzkl pr?P· 
mysi ceramiki czerwonej \est 
d!użnlkłem wobec państwa". 
18.30 Pogadanka sportowa. 18.40 
Utwory wiolonczelowe. 19.00 Kro­
nika kulturalna. 19.30 Muzyka I 
aktualności. 20.00 „Blokada" -
odcinek powieści W. KetllnskleJ. 
20.20 Koncert orkiestry rozgłośni 
krakowskie). 21.00 DZIENNIK. 
21.32 •. Słowniczek muzyczn v ". 
21.45 Albańska muzyka lurlowa. 
22.00 •• Wszechnica Radiowa" -
wykład z cyklu: „Nauka o św•e· 
cle" (Il). 22.20 Utwory Jaua 
Brahmsa. 22.40 Muzyka operowa. 
23.10 S. Tenlejew: Jl symfonia w 
wykonaniu wlelkle) orl<lestry 
symfonicznej. 23.50 OSTATNIE 
WIADOMOSCI. 

• pragnie się pozbawić wielkie-
go dla nich udogodnienia. 

KOMITET STOLOWKOWY 
Stołówki PSS Nr 47. 

Odpowiedzi 
redakcji 

K. PROPIŃSKI. - Zanie. 
dbany chodnik na ul. Kopciń­
skiego na odcinku od ul . Ma­
łachow~iego do przejazdu ko­
lejowego. będzie wylożony 

płytami beto.nowymi na wios­
nę b roku. 
WŁADYSŁAW SZCZEPA­

NIAK. - Kierownikowi skle­
pu PSS Nr 704 za niewłaściwą 
sprzedaż mleka udzielono ty]. 
'ko upomnienia ustnego, gdyż 
dotychczasowa jego praca by. 
ła nienaganna. -
M>DZI 

Zofia A.okwicz ł MaMa Kozlerska 
jako kumoszki. Antoni żukowski 
I Feliks żukowski jako panowie 
Page ł Ford ,praz Ryszard Ba· 
rycz. Józer Ciesielski, Jerzy 
Cwikllńskl. Leon Górecki, Janina 
Jabtonowska. Alina Jurkowska, 
Wiesław Kowalski, Włodzlmler·1 
Kwaskowskl, Henryk Modrzewski, 
Zofia Perczyńska, Czesław Przy. 
byla. Marek Sobczyk, Jerzy 
Szpunar. Józer Teryks. Stanisław 
Winczewski I Ryszard Wo)cle­
chowski. 

OY%URY APTEK J 

Oz1slejszel no<0y dyturu)' n„ 
stępu);\ee apteki: Przejazd 19, 
Wólczańska 37. Piotrkowska 225, 
Zgierska 146, Nowotki 12. Woj· 
eka Polskiego 56. Dąbrowskiego 
24h. Al. Kościuszki 48. 

Oyżur potożnlczo-qlnekołoqłca­
ny: dziś od godz. B do 20 d• · żu· 
ruje Szpttal Im. Curle- Skłoo w· 
skleJ . przy ul. Curie SKlodowskaej 
15. a od godz. 20 no 8 dyżuru· 
Je Szpital Im. dr Madurowicza. 
p r zy ul. Krzemienieckiej 15. 

PAt<:ISTWO\\'Y TEATR IM. STEFA.; 
NA JA.RACZA - godz. 19 -
„ Wesołe kumoszki z Windso-
ru". 

PA.r'iSTWOWY TEATR POWSZECH· 
NY - przedstawienie zam1<01ę­
te. 

PANSTWOWY TEATR NOWY _. 
godz. 19 - „Henryk VI na ło­
wach". 

TEATR MAŁY - godz. 19. 15 -' 
•• Domek trzech dziewcząt". 

TEATR MUZYCZNY - godz. 1915 
- „Krai na uśmiechu", 

BAŁTYK - .,Cud w Mediolanie" 
- godz 15.30. l8, 20.30. 

GDYNIA - Program fllmów do-
kumentatnych t kultura.J110-
osw1a1owych. „Na budOwlPich 
Moskwy· . PKF 11 53 - godz. 
lB. .,Dlabelsl<a Grań " - gorlz. 
20. Program dla naJmłodszych: 
„KrOI Lavre " . ..Lew I zaJąc", 
„Odważny zając " - godz. 18, 
17. 

MŁODA GW /\ROJA - „A.kcJa B" 
- godz. lt!. 18. 20. 

MUZA - „w pogoni za sławą" 
- godz. 18 . 20. 

PIONll>R - „ Raczek się spOżma·• 
- gqd z. 17, 19. 

POLONIA - .• Zakazane ptosen· 
kl" - g odz 15. l 7.30. 20. 

PHlEDWIOSNlE - „Edward "' 
opalach" - godz. 16.30. 18, 
19.30. 

1 MAJA - „Cywll ca stadionie" 
- godz. 17, 19. 

REKORD - „ Droga nadziel" _, 
godz. 18. 20. 

ROMA - „Dol i na śmierci" _, 
godz. 16, 18. 20. 

SOJ USZ - „Bar)·leczka" - godz. 
18.30. 

STYLOWY - nieczynne z po\\O• 
du remontu. 

SWIT - _Al arm" - godz. 16, 
18. 20. 

TA.TRY - „fi'anran Tul ipan" -' 
godz. 16. 18. 20. 

WISŁA. - „Chłopcy znad Kra• 
nlcbsee" - g odz. 16. LB. 20. 

WŁóKNlARZ - .. Ku r tyna w gi)­
rę" - godz. 16. 18. lS. 20 30. 

WOLNOSC - „G1 ·zesznlcy bez wi­
ny" - godz. 16. IB. 15. 20.311. 

ZA.CHl):TA. - „Wawrzyńcowy sad'• 
--------..,--------: godz. - 18. 20 . 

PoSiukiwani pracownicy 
Modelarzy, monter6w na sa­
moprząśnice wózkowe (selfak­
tory) I monterów na zespoły 
zgrzebne przyjmą zaraz Zgier­
skie Zakłady Remontu Ma.­
szyn Przem. Włókienniczego 
w Z~lerzu, ul. Dąbrowskiego 
15/17. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Dział Personalny. 

684-K 

ŁóDZIUE 
ZAKŁADY PAPIERNICZE 

Przemyslu Terenowego 
w Łodzi 

ul. Drewnov.-ska 102 
tel. 257-84, 176-95 

wykonują wszelkie pudelka 
galanteryjne (oklejane) z 
własnych i powierzonych 
surowców. 545-K 
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